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Stanowisko społeczne 
Polaków na Śląsku.

i.
Ustawodawstwo, esy zajmowanie stano­

wisk urzędniczych w Jakimś krsju  przez pe­
wną narodowość, nie stanowią Jeszcze o po­
tędze rzeczywistej danej narodowości, gdyż 
otrzymanie wpływów politycznych bez ró­
wnorzędnej wytężającej pracy j i  ,?nlu eko 
nomic^nym, w warunkach dzisiejszych jest 
rzeczą prawie ze niemożliwą.

Właściwe jądro każde] polityki narodo­
wej ieży w poprawieniu warunków zarob­
kowych ludnosol, w rozwoju i wzmocnieniu 
Je] sił produktywnych.

Utrzymanie narodowego etanu posiada 
nia leży więc na linii atraymania ekonomi­
cznego stanu posiadaniu r  “rodu

1 to Jest główny atut, Jaki przeciwko 
nam wygrywają na Śląsku Czesi i Niemcy. 
Przemy lin własnego prawie ie  nie> uiamy. 
Podobnie powiedzieć można i o handlu, k tó ­
ry z trudem  w oetatnich latach drogą ko­
operatywy (Spółki spożywcze) zaczynamy 
aiobywat z rąk  żydowskich, niemieckich 
i rzcekieh. Osobno zaznaczyć wypada dzia­
łalność bansów polskich i Kss Kaiffeisenow- 
skich.

Udział ludności w najróżniejszych zawo­
dach wyjaśnia społeesn# tendencje ro r .o ju  
na polu cawodowoj działalności. Mośna go 
uważać za najdokładniejsze odzwierciedlenie 
gospodarczego rozwoju narodowości 

Matsryału w tym kierunku dostarczają 
przedewszystkiem zestawienia centralnej ko 
misy] statystycznej w Wiedniu, które do 
chwili obecne] w tym dziale ograniczają się 
do przedostatniego spisu ludności w r. 1900, 
w tym też tylko sakresie będę się starał 
przedstawić udział Polano w w najróżniej­
szych warstwach społecznych na Śląsku, po 
aiłkująo się nie wydanemi przes centralni 
Komisyę statystyczną danemi, z których je 
dnak k rzystal prof. Hugon Herz z Berna 
w swej pracy „Der nationale Besltzatand 
in M£ hren und Schlesien*.

O pracy te) wspomną niejednokrotnie. 
Niemiecki bowiem uczony wysnuwa z dat 
statystycznych *n oski, które dowodzą Jedy 
nie krótkowzroczności, saoi«<trsewienia ba- 
karystycznego, niedopuszczalnego w żadnej
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CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM.

(P o . i e ś ć).

Dwa te oatatnie przedmioty, przypomnia­
ły Symowi ostatnie Jego przygody. Dost *zegł 
nawet olbrzymiego zimorodka, z dziobem 
dwa razy dłuższym od ciała, co n a  przypo­
mniało niewyjaśnione zagadnienia, jakie na­
sunął mu widek tego dziwacanego ptaka w 
zoologicznym ogrodzie. Było też tysiące in 
aych roztańczonymi przedmiotów, Ltancu]ąca 
latarnia uliczna, tańcząca jabłoń, tańczący 
okręt. Zdawaćby się mogło, że Jakaś niesa­
mowita tnelodya, skomponowana przez oaza- 
łałego muzyka, wprawiła w obłąkany stan 

wszystkie przedmioty i że tańczyć tak  
J»8dą w nieskończoność zawrotną sambandę.

Kroć też później Syme dostrzegał latarnią 
mb wiatrak, nie mógł sią obronić podejrzę 
Alu, że jest to jeden z uczestników żywioło­
wo] maskarady, któiej był niegdyś świad­

kiem.
Po drugiej stronie murawy, na której 

tańczono, wznosił sią rodzaj darniowego ta- 
raau, podobnego de tycb, jakie spotyka sią 
t iś jeszcze w staroświeckich ogrodach. Na 
naniesieniu tern stało siedm wysokich krze­
seł, k tóre służyć miały za siedzenia siedmiu 
dniom tygodnia. Buli i W torek .aięli już 
swoje miejsce, a profesor piął się właśnie na 
taras, chcąc zasiąść na swojem trześle.

Człowiek zwany Wtorkiem, ubrany był z 
prostotą, zastosowaną do twórczego aktu, 
Który miał symbolizować, to Jest obwinięty

pracy naukowej, za Jaką niewątpliwie prof. 
Herz swą pracą uważa.

Pierwszą połową XIX stulecia możnaby 
w krótkości scharakteryzować dla Śląska 
temi mciej więcej słowy: Niemiecka wielka 
własność na wsi, niemiecti prznmysł w mia­
stach z jedne] strony, słowiańskie a wiąc 
i polskie słabo rozwijające się rękodzielni­
ctwo l cnaiupntctwo, oraz nlewolne włościań- 
stwo z drugiej strony.

Na Śląsku więc niecała Już połowa lu­
dności żyje z uprawy roli, dorównywa Jej 
już prawie liczba ludności zatrudnionej 
w przemyśle. Liczbę ludności zajętej w han­
dlu | i  wzrost jej trzeba jednak brać „cum 
grano 8alis“, gdyż w porównaniu z innemi 
gospodarczo bardzo rozwiniętymi krajami 
wyrost ten jest] stosunkowo mały. Powodu 
tego szukać należy w tern, że wielki prze­
mysł śląski dla zbytu swych produktów nie 
potrzebuje specyalnego pośrednictwa handlo­
wego, ktoreby dało zatrudnienie szeregom 
ludaośoi.

W połączeniu z tym wzrostem przemy 'siu 
dało się odczuć w tyiu czasie większe uświa­
domienie narodów słowiańskich, a specyal- 
nie narodu polskiego. Zywicł polski wzrósł 
w tym czasie z 26 5 prc. do 33 2 prc., czeski 
z 201 prc. do 22 proc., podcz is rdy żywioł 
niemiecki równocześnie spadł z 53 3 prc. na 
44 6 prc. Ostatni spis ludności przyniósł nam 
znaczny spadek procentowy Polaków. Wzrost 
w poprzednich dziesięcioleciach, obniżenie 
zaś w ostatnim dziesięcioleciu procentowego 
stosunku Polaków do innych uaiudowcćjl 
znajduje do pewnego 'stopnia włsfnie w tym 
rozwoju przemysłu swoje uzessdnienle. Po­
przednio bagatelizowano prawie zupełnie pol­
ski ruch narodowy. Główną wagę orzykta- 
daly obce zakłady przemysłowe przedewszyst- 
kiem swoim własnym celom. Wzrost jednakże 
żywiołu polskiego zatrwożył Je. Rozpoczęły 
się represje  ■ atrudc lonych w obcym prze­
m y ś l  Polaków, wykorzystywanie właśnie 
te] wyższości ekonomiczne] prócz innych 
jeszcze mnie) etycznych środków, mających 
na celu przechrzt zenie naszych Birtków, 
Maciejów na Niemców, czy Czechów.

Zwróćmy teraz uwagę na specyalne po­
wiaty, Jako pewne zwarte obszary narodo­
wościowe. Zaliczywszy d o . czysto polskich 
powiatów powiat bielski, do powiatów z 
przeważającą większością polską powiat fry- 
sztacki i cieszyński, powiatów z większe ścią 
czeską frydecki, opawski i wagstadzki do czy­
sto niemieckich, czy z większością niemie­
cką miasto Opawę, Bielsk i powiaty fry- 
n luzki, freudentalski i karniowskl i zwró­
ciwszy uwagę na podział zawodów wśród 
zamieszkującej je  ludności, znajdziemy, że 
rolnictwo najwyżej ctoi jeszcze w powhele 
bielskim, dając zatrudnienie 57 proc. ludno­
ści, spada Jednakże Już w powiecie fryszta- 
okim i cieszyńskim, zatrudnia bowiem le­
dwo 31 procent ludności. Lepsze warunki 
wreszcie znajduje rolnictwo w powiatach cze­
skich, najgorsze w powiatach n i e m i e c ­
k i c h .

Niemcy bowiem nie garną się do rolnic­
twa, znajdując lepsze warunki bytu w prze­
myśle, bsndlu i błużbie publicznej. — Tylko

powiaty frysztackl i cieszyński wykazują 
więcej niż połowę (53 proc.) ludności, zatru­
dnionej w przemyśle, co p rac  da na najgor­
szych warunkach: Jako robotnicy zwykli. — 
H tndel natomiast prnwie zupełnie ODanowali 
Niemcy. Tłumaczy się to poniekąd tera, że 
Niemcy zagarnęli w swoje posiadanie mia­
sta, a więc najdogodniejsze rynki handlowe, 
handel zaś po wsiach leży przeważnie w rę ­
ku żydów, uważających alę również żS Niem­
ców.

Podobnie Jest i ze Błużbą publiczną. Pod­
czas, gdy w niemieckich obszarach zwartych 
przypada lii proc. ludności, czerpiącej do- 
cnód ze służby publicznej, w obszarach cze­
skich 11 proc^te w obszarach polskich male­
je ta cyr a do 9 proc., a nawet 8 prccent w 
powiecie bielskim. Zaznaczyć wyparta, że w 
powiatach polskich prsypada ta  liczbo prze- 
dewszystkiem na stan nauczycielski, podczas 
gdy wszystkie prawie wyższe stanowiska 
zajęte przez Niemców i Czechów.

Uprzemysłowienie kraju pociąga za sobą 
zmniejszanie się rolnictwa i to przeważnie 
w poldkicn powiatach, które w ostatniem 
dziesięcioleciu wykazują „padek o 6 proc. w 
rolnictwie. Gwałtowne jest uprzemysłowienie 
wsi, wobec którego wzrostu przemysł miast 
cor.z więcej maleje. Dość, że miasta i nie­
mieckie powiaty wykazały 2 proc. spadek 
zajętej tam w przemyśle ludności, pod­
czas gdy w powiatach polskich w tym sa­
mym czasie znalazło 29 proc. (powiat biel­
ski), a nawet 52 proc. (powiat frys«ta;ki i 
cieszyńbki) ludności więcej zatrudnienie w 
przemyśle. Jest to liczba, jakiej nie osiągnął 
wzrost przemysłu w żadnym kraju austrya- 
cklm.

Obraz ten byłby jednak niezupełny, gdy­
byśmy nie wzięli pud uwagę najważniejszych 
grup zawodowych.

Ź ódla rządowe określają dokładnie u- 
dzhj g&wodjwo zatrudnionej ludności w po­
szczególnych kiaaacb zawodowych obok lu- 
duości, k tóra z danej gałęzi zawodowej żyje. 
Z zestawień tych wynika, że na Śląsku naj­
więcej ludności czerpie swoje dochody z rol­
nictwa, hodowli bydła i ogrodnictwa, uastę 
pnie z górnictwa, najtrzeciem miejscu z prze­
mysłu tsackiego. Następuje klasa ludzi bez 
zawodu, rentierzy, przemysł saj nkarski, kon­
fekcyjny, budowlany, metalurgiczny, drzew 
ny, śłużDa państwowa, przemysł transporto­
wy, handel i t. d.

W porownanm z wykazami poprzednich 
spisów ludności okazuje się, że znacznie na 
Śląsku podupadł przemysł tkacki, następnie 
konfekcyjny; Jest to wynikiem koncentracyi 
i konsolidacyi tych gałęzi przemysłu. Odno­
śnie lo intensywności wzrostu zawodowo 
zatrudnionej rodności w innych działach, 
trzeba zwrócić uwagę na procentowo naj­
znaczniejszy wzrost handlu pieniężnego, k re ­
dytowego i ubezpieczeniowego na Śląsku.

Znaczniejszy przyrost procentowy zatru­
dnionej ludności wykazują: przemysł chemi­
czny (8 prc), przemysł maszynowy (8 prc), 
górniczy (7 prc.), drukarski (prawie 7 prc.), 
papierowy i skórzany (6 prc), transportowy 
(4 prc.), budowlany (3 prc.), Błużba publiczna 
(3 prc.) i td.

Ogólny podział głównych nlas zawodo­
wych na SląsRU potrzebują dla zyokania 
przeglądu ich podziału na poszczególne ob­
szary narodowościowe uzupełnienia, z któ- 
reg by to miejscowe ukształtowanie się roz­
woju poszczególnych zawodów było widoczne. 
Oczywiście tylko te gałęzie produkcyi moż­
na brać pod uwagę, k tóre według poprzed­
nich zestawień dla rozwoju życia gospodar­
czego ludności są najwięcej charakterysty­
czne.

Boć nie na caiym obszarze Śląska są ta 
kie same warunki życia rolniczego i prze­
mysłowego krsjn. Częściowo apowodowują 
to warunki miejscowe naturalna, które wy­
znaczają punkta produkcyi, 'częściowo Jbd- 
nak Jeszcze inne czynnik), Jak warunki od­
bytu, komunikacyi, dostateczna ilość na 
miejscu robotnika, wpływają na oznaczenie 
miejsca produkcyi.

Glos serbski o Macedonii.
Młody uczony serbski, prof. M.’ J a n  

ko w i c i, który sam siebie nazywa „szcze­
rym przyjacielem Polaków" pomieści w 
„Gazecie Warszawskiej" obszerny artykuł 
p. t. „Prawda o Macedonii", rzucający 
światło z s e r b s k i e g o  pnnkta widzenia 
na p-zcbzIość i teraźniejsze stosunki tej 
do niedawna prowincji tureckiej.

A c z k o l w i e k  B y m p a t y e  n a s z e  
są  w o b e c n e j  o b wi l i  po s t r o n i e  
n ie szo zęś liay ch  B u ł g a r ó w ,  uważam, 
za swój obowiązek publicystyczny zaznajo­
mić naszych- Czytelników z treścią owego 
dziś 'wielce aktualnego artyk łu :

Przedew. zystkiem to, co się dziś nazywa 
Macedonią, to jeat coś nieokreślonego; nikt 
nia zna granic Macedonii, i jeśli mówimy o 
Macedonii, to p5 winniśmy mieć na myśli p le­
mię od granicy serbpko-butgarskiej do Salo­
nik, I od góry Rodopa do morza Adryatyc- 
kiego (bo Albaaia też niema granic) Nazwa 
„Stara Serbia" jest nowej daty, to ma być 
północna część MaodonU — też bez ściśle 
określonych granic!

W pierwszej połowie siódmego stulecia 
fala słow.ańska zalała półwysep bałkański. 
Pierwsi Słow-anie bałkańscy mieli roim alie 
nazwy, zależnie od nazw rzek, miast, gór i t. p. 
W  dr .criej połowie tego samego stulecia 
(w r. 679) przekraczają Dunaj Bułgarzy, ple­
mię tatarskie, ujarzmiają Słowian i zlewają 
się z nimi. Dla różnicy od Bułgarów pozo­
stali Słowianie nazywali się „Serbowie* (Serbl), 
ale kiedy ta  nazwa powstała, niewiadomo. 
Bułgarzy zorganizowali swoje państwo na 
wschodzie, zaś Serbowie na zachodzie pól 
wyspu. W r. 809 B ulgm y wzięli Sofię — 
wówczas S*edec — i zbliżyli się do państe 
wek serbskich w dolinie Morawskiej. Natu­
ralnie, że wtenczas toczyły się walki miądzy 
nimi, jak  i później. Główne państewka serb 
skie istniały w Raszce — obecnie Sandżak 
Now, Łazarski, w dolinie Morawskiej i w do­
linie WardarskieJ.

Po przyjęciu’ chrześcijaństwa (druga po­
łowa dziewiątego stulecia) Serbowie zorga­

nizowali duże państwo za „żupana" Czesła­
wa Kiunlmlrowlća w X wieku. W tym samym 
wieku I Bułgarzy utworzyli państwo ogro­
mne — od Konstantynopola do morza Adrya- 
tyckiego — imperyum Symeona. które zgi­
nęło ze śmiercią tegoż Symeona, nie pozo­
stawiwszy ani śladu po swem ładnieniu.

Po śmierci Symeona Bersyacy (Słowianie 
z nad Wardaru, tylko nie Bułgarzy I) powstali 
i zorganizowali duże państwo w dolinlo War­
daru. Państwo to historycy serbscy nazywa­
ją rurstwem serboko-mpcedońsktem. Trwało 
ono bardzo krótko.

Dopiero w wieku XI Serbowie u tw aru ją  
państwo długotrwale — państwo Nemaniczów, 
od r. 1168—1371, a  gdy wymarła dynastya 
Nemaniczów. zapanowUa dynastya Łazarza 
Greblanowića, później Brankowića. do roku 
1459, kiedy Turcy zawojowali Serbię.

Państwo Nemaniczów czyni okras utwa- 
rzania kultury Słowian południowych na grun­
cie kultury bizantyjskiej. Centrum państwa 
serbskiego była Macedonia. Wtedy naród 
sformułował sobie iaeę państwowości, o Któ­
re] ciągle myślał i, po upadku państwa, 
wciąż o niem marzył i — wciąż walczył z 
Turkami. Najmilsze tradycje Serbów zwią­
zane są z miastami Welbużdem (dziś Kin- 
stendii) gdzie w r. 1330 Serbowie zwyciężyli 
Bułgarów, z Prilepem, gdzie m im k a l buha- 
ter narodowy Marko Kralewlcz, ze Skopiem 
(iskib) (tarą stolicę serbską, gdzie król Du- 
szan uroczyście przeczytał swój kodeku, ze 
Serem (dziś Ssrez), gdzie król Diiszan pro­
klamował imperyum serbskie i niezawisłość 
kościoła serbskiego, z Prizendem, Polem Ko­
sowem, Owczem Polem, Monastyrem (Bitoiia), 
Ochridem i t  d.

Nie odrazu Turcy ujarzmili Serbów. Wi­
dać tu z faktu, że stolica ssrbska posuwała 
się stopniowa na północ: najprzód była w 
Skopiu, potem w Prizrendzie, później w Kru- 
szewacu i nareszcie w Szmedszowie. I nie 
znpełnle Turcy zwyciężyli Serbów; Serbow.e 
w Czarnej Góire (Montenegro) ciągle wal­
czyli o swoją niepodległość i ciągle czuli aię 
wolnymi, czego nie było z Bułgarami Zaś 
pewna część szlachty serbskiej praenlos a  się 
do Wegier a król węgierski Maciej zorgani­
zował w początku XVI wieau despotyę serb­
ską, k tóra istniała aż do upadku państwa 
węgierskiego w różnych postaciach — naj­
przód Jako despotya, a późolej JaKO pogra­
nicze wojenne, w którem  Serbowie mieli ró­
żne przywileje, była to bowiem obrona pań­
stwa austryackiego od Turków.

W ziem ad  serbskich sa panowania Tur­
ków nigdj nie było spokoju. Względny pokól 
panował tylko w miastach i m iasteczkach; 
na wt iach i w górach panowali serbscy „haj­
ducy" i „uskocy". Byli to ludzie, którzy nie 
uznawali władzy tureckiej, mieszkali w gó­
rach nieprzystępnych i mścili się Turkom za 
krzywdy, wyrsądzone przer nich „raji", pro­
stemu ludowi. Naród serbski odwdzięczył tię 
tym „hajdukom" najładniejszemi pieśniami 
narońowemi. Są to raeczywiście takie utwo- 
r j  poetyczne, J .klr rzadko który naróu po­
siada. 1 te  utw orj ludowe do dziś dnia za­
chował lud serbski.

Tymczasem w Bułgaryi, która wcześniej

był cd utóo do głowy w szaro srebrzystą 
draperyę, rozdzieloną nad czołem i npływa­
jącą mu do stóp, nak ształt strugi deszczo­
wej. Profesor, będący upostaciowaniem doia, 
w którym  stworzone zostały ryby i ptaki, 
miał na sobie mglistą Jakąś tkaninę, na któ 
rej rozbiegały się w różne Btrony wypukło- 
okie ryby i najdziwaczniejsze podzwrotni­
kowe ptaki, stubarwnie upierzone. Skojarze­
nie to miało przedstawiać mieszanino nieo­
kiełznanej fantazyi i krańcowego sceptycyz 
mu, które były właściwościami profesora.

Doktór Buli, który był ostatnim dniem 
stworzenia, miał na sobie BUknię czerwoną, 
pokrytą figurami heraldycznych zwierząt, 
haftowanemi złotem, a w środku wizerunek 
skaczącego człowieka. Siedz'al ou wygodnie 
rozparty w swem krześle, z szerokim uśmie­
chem na ustach, Jak .żywy obraz cechujące­
go go optymizmu. Skoro w seyscy sześciu 
zajęli swe miejsca, wszczęła się na dole 
wśród tańczących radośna w naw s, grani­
cząca z entuzyazmsm. Trącano się kieliszka­
mi, potrząsano pochodniami wyrzucano w 
górę kapelusse z piórami, ałowem tłum za 
chowywał się tak, jakby witał swych królów. 
Ludzie siedzący na kamiennych krze8łacb, 
uwieńczeni zostali wawrzynami, ale środko­
we krzebło było wciąś jeszcze nie zajęte.

Syme siedział po lewej ręce owego tro ­
nu, po prawa] zaś sekretarz, który spojrzał 
na niego po prw n puste krzesło i rzekł przez 
zaciśnięte wargi.

— A Jednak nie mamy pewności, czy się 
Niedziela nie zabił tam w polu.

Zaledwie wyrzekł te  słowa, gdy ,Syme 
zauważył, że w morzu głów ludzkich, które 
miał w  dole przed sobą, powstaje Jakieś gro­
źne lecz piękne poruszenie. Ludzie ci wy­
glądali tak, Jakoy niebo otwarło się nsgle 
nad ich głowami. To właunie Niedziela prze-

cbodaił w tej chwili przed nimi, a raczej 
przepływał cicho, Jak wielki biały obłok. O- 
winięty był całkiem w olśniewająco białą 
draperyę, a białe jego włosy iskrzyły mu się 
nad czołem naksatałt srebrnych promieni. 
Gdy zasiadł, tłum zaczął tańczyć przed nim 
przy dźwięv ach radosnej muzyki i oddawał 
się zabawie, z bezgranicznem zapamiętaniem 
przez długie cztery godziny. Każda para zda­
wała się być żywym poematem, [a były to 
pary dziwacznie pedobierane. Tu piękna da­
ma tańczyła ze słupem telegraficznym, ów­
dzie wiejska dziewucha pląsała z księżycem. 
Mimo jednak tych niedorzecznie barokowych 
kontraatów, taniec ów miał w sobio powagę 
i piękno właściwe drlejom miłości.

Zwolna tłum rzedniał i odpływać zaczął 
w stronę domu, pod którym dymiły się w 
wielkich krużach wspaniałe pachnące aro­
matyczne polewki, gotowane ze starego w i­
na lub piwa. W góizt? nn czarnej platfor­
mie, umiesrezonej na dachu domu, płonął w 
wielkim, śelaznym koszu rzęsisty ogień, rzu­
cający płomienne świstło na kilka mil do­
koła. Ozłacal on dziwnie pięknie milczące 
ściany lasów okolicznych i " J ‘iwał się wy­
pełniać rozkosznem ciepłem niezgłębioną pu­
stkę powietrznych przestworów.

Ale stopniowo biask ognia zaczął blednąć. 
Tancerze gromadzili się coraz liczniej doko­
ła kotłów z napitkiem, lub tłoczyli się, śmie­
jąc s ę i gwarząc w wewnętrznej sieni sta­
rego domu. Wkrótcs dziesięciu zaledwie spó­
źnionych maruderów zostało w ogrodzie Po 
cbwlli gromadka ta stopniała do czterech, a 
wreszcie ostatni z wesełych biesiadników po­
dążył za towarzyszami Ognie gasły, a na 
niebie zapalały się gwiazdy.

W ogrodzie pozostał' Już tylko siódmi u 
ludzi, siedzących nieruchomo w kamiennych 
krzesłach, na kształt siedmiu kamiennych

posągów. Żaden *; nich nie przemówił dotąd 
ani Jednego wyrazu. Nie pilno im było wi­
docznie do rozmowy, a z oddali docbodził 
irh już brzęk owadów i świegot budzącego 
sią ptaccws. Wreszcie Niedziela zaczął mó­
wić, ale tak  cicho i sennie, Jakby nie zaczy­
nał, ale nawiązywał dawno Już rozpoczętą 
wymianę myśli.

— Będziemy jeść 1 pić potem, a teraz po­
zwólmy sobie na odpoczynek, my, którzy 
walczyliśmy tak długo i kochaliśmy jeden 
drugiego tak  posępnie. Zdaje mi się, że oto 
mam przed sobą wieki ubiegłe, wypełnione 
olbrzymimi bojami, w których byl ście boha­
terami i towarzyszami broni. Nie wiem, czy 
działo się to na początku wieków, czy w 
późniejszą] epoce, bo czas je s t rzeetą oboję­
tną. Ale to Ja byłem tym, który siedział w 
ciemności, gdzie niema żadnych żyjących i- 
stot, a głos mój był tym, który nakazał wam 
nadludzką odwagę i męstwo nadprzyrodzone. 
S sz* liście ten głos z ciemności raz tylko 
jeden i nie słyszeliście go nigdy powtórnie, 
a wystąpiły przeciw niemu niebo U ziemia, 
obłoki i słońce i wszelkie żyjące stworze­
nie; Ja sam nawet zaparłem się tego głosu 
mego z chwilą, gdym wysłał was na św ia­
tło dzienne.

Syme poruszył się w siedzeniu na te sło­
wa, po za tern nic nie przerwało milczenia. 
A zagadkowy człowiek mówił dalej.

— Ale byliście ludźmi i nie mogliście za­
pomnieć o tajnem swem poczuciu honoru, 
choćby świat csły obrócił się Drzeciw wam, 
wplatając was w koło męki, dla wyciśnięcia 
z w i ł  oatatnie] łsy. Walczyliście więc i wi- 
dz^em , jak  blisko już byliście bram piekiel­
nych. Widzi oiiem cię Czwartku, gdyś okrzy- 
żował miecz z księciem szatanów 1 ciebie 
Środo, gdyś wzywał imienia mego w bezna­
dziejnej godrinie.

Głucha cisza panowała w bezgwiezdnym 
ogrodzie, a tylko sekretarz kwróoił do Nie 
dzieli awą z<ir*ziętą tw arr i spytał twardo

— Rici i czem Jesteś?
— Jam siódmy dzień — odparł tajemni 

czy człowiek — Jam Sabat, dzień, w któr* i 
Bóg odpoczął.

Usłyszawszy te słowa, sekretarz porwał 
się r miejsca, mnąc w ręka swą kosztowni 
suknię.

— Wiem, wiem, co to  znaczy — kr*y< 
knał — i tego właśnie darować cl nie mg 
gę. Znam to, znam. Spokój, optymizm, po­
wszechne pojednanie, ostateczne przebaczę- 
nie. Ale Ja nie jei tem przejednany, ja  ci ni 
przebaczam. Jeżeli Jesteś człowiekiem z cle 
mnego pokoju, dlaczego byłeś Jednooseśnii 
Niedzielą, to Jest człowiekiem, który był ży 
Wą obrazą dla światła dziennego. Jeśli byłe! 
opiekunem i przyjacielem naszym, dlaczegi 
stałeś się równocześnie najgorszym naszyn 
wrogiem. Żyl'śmy w męce i trwodze, ostn 
żelazo zatapiało się w mózgi nasze, a ty  mó 
wisz, żeś był odpoczynkiem Bożym. Urzeka 
czyłbym ci raczej, gdybyś był gniewem Bo 
tym, niszczącym narody, ale tego cl nie da 
ruje, żeś był odpoczynkiem i a pokojem.

Niedziela nic na to nie odrztki, tyłki 
zwrócił się tw«rzą do kamsennego krzesła 
na którem  siedział Syme, który odezwał sta 
temi słowy.

— Co do mnie, nie czuję żslu i wdzię 
czuy Jestem nie tylko za wino 1 gościnność 
ale i za prawo toczenia wolnej walki. Ale ji 
chcę uledzieć. Serce moje i duch csują u 
szczęśliwe w tym .tarym  ogrodzie, ale ro 
zum buntuje się i chce wiedzieć, Ja muan 
wiedzieć.

(Dokończenie nastąpi).

„SZATNIA Spółka z ograniczoną odpowiedzialnoóol%
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poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład 
ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we­
dług ostatniej mody szybko i starannie. ;; y
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upadła, i  rzadkimi wyjątkami panował spo­
kój a t  do oswobodzenia się Serbów. Ale za 
to Turcy strasznie prześladowali Serbów, bo 
Błusznie sądzili, że jedynie Serbowie są przy­
czyną wszelkich rozruchów w Ich państwie.

Bułgarzy twierdzą, iź Macedonia jest nie­
podzielną i źe ona Jest bułgarską. Jak  wy­
to] powiedziałem, 1Jstory a tego nie dowodzi, 
i Bułgarzy są wprost komiczni, gdy twier­
dzą, to kolebką ich „kultury" jest Ochrid! 
(Bo to jest punkt skiajny ich pretensyi).

Przeciwnie, Macedonia Jest serbską, bo 
z historyi wiemy, źe ziemie te Turcy wzięli 
od Serbów.. Prawdą jest, i i  duża część lud­
ności serbskiej przeniosła się do Austro- 
Węgier, ale to nie była ludność wiejska, lecz 
szlachta i ludność miejska. Prawdą jeBt, iź 
miasta w Macedonii — większość przynaj­
mniej — posiadają dużo ludności „bułgar­
skiej". Ale skąd ta ludność, kiedy to są zie­
mie serbskie? Wspomniałem wyżej, źe Buł­
garzy byli zawBze żywiołem cichym, pokor­
nym, który się nie buntuje. A więc nazwa 
„Bułgar", uważana była za obronę przed 
prześladowaniem ze strony panujących. Nie 
dziw przeto, że ludzie tej nazwy i dziś u- 
żywają.

We wsiach tak nie jest, tam mieszka 
ludność serbska, k tóra czasem oświadczała, 
że należy do Bułgarów tylko dlatego, że 
bułgarskie bandy powstańcze zmuszały ją 
do tego a i władzom tureckim to się podo­
bało. A więc ludność Macedonii unikała na­
zwy „Serb" i zgadzała się na nazwę „Bułgar" 
bo Bułgarzy nigdy z Turkami nie walczyli, 
podczas gdy Serbowie walczyli bez przerwy 
od pierwszego wkroczenia Turków na pół­
wysep Bałkański do dziś: nie poddali się 
prędko, organizowali bandy „hajduków", mieli 
dwa powstania w r. 1804 i 1815; mieli dwie 
wojny w r. 1875—6 i 1877—8.

Ludność miejska w Macedonii nie mówi 
po bułgarsku, leoz po serbsku, z pewnemi 
bułgarskiemi cechami, które rozpowszech­
niali nauczyciele bułgarscy w przeciągu osra 
tnich 15 la t

Na Bałkanach tylko Serbowie zachowali 
obyczaj „sławy". Jes t to święto rodzinne na 
pamiątkę dnia, w którym rodzina przyjęła 
chrześcijaństwo. U Bułgarów tego obyczaju 
niema. A jednak wszyscy mieszkańcy Mace­
donii „sławią", jak  Serbowie. Tylko, że i pod 
tym względem propaganda bułgarska nie po­
została bierną: zamiast wyrazu „sława" sły­
chać, ale rzadko „(men den", chociaż „Buł 
g a r ' taki nie umie wytłumaczyć i w jaki spo­
sób może obchodzić swoje Imieniny w dniu 
św. Piotra, gdy mu na imię jest Mikołaj.

Po za tem serbski żywioł Macedonii jest
0 wiele zdolniejszy od Bułgarów, inteligent­
niejszy i kulturalni ejsz/

Dlatego w Sofii Macedończyk zawsze im­
ponował, i nie dziw, źe prawie wszystkie 
stanowiska w hierarhii urzędniczej w Buł- 
gary! zajmowali i ząjmują Macedończycy. 
Tego w Belgradzie nigdy nie było, co nie 
pozostało bez następstw : propaganda buł­
garska zawsze się udawała bardziej, niż serb­
ska. Ale za to kultura Bułgaryi pozostała 
na tym samym poziomie, na którym  się znaj­
duje kultura Macedonii, podczas gdy Serbia 
pod tym względem stoi o całe niebo wyżej. 
To pokazała i wojna.

Wiemy, że artykuły dziennikarskie nie 
mogą nic zmienić. Jak  zawsse, wszystkie 
spory narodowo rozstriyga oręż. W tym  wy­
padku oręż serbski odniósł zwycięstwo. Buł­
garzy ogromnie lubią reklamy, Serbowie zaś 
są bardzo Bkromni.

Fakty historyczne, które przytoczyłem, 
można znaleźć w każdym podręczniku „Hi- 
storyi narodu serbskiego". Nie iudncść Ma­
cedonii, lecz rozmaici agitatorzy, nauczyciele
1 popi, którsy obecnie zostaną bez zajęcia 
i bez kawałka cbleba, w sposób nieuczciwy 
zarabianego, podnoszą skargi na władze serb 
skie i żądają przyłączenia do Bułgaryi.

Hszelliie względy na bok!
Dziś o g. 4-tej popołudniu rozpoczynają­

ca swe obrady konferencya pokojowa w

B u k a r e s z c i e  z jednej strony ma uła­
twione zadanie skutkiem tego, że wszyscy 
ci, co biorą w niej udział, są tak  wyczerpa­
ni wojną, która trw a z małemi przerwami 
od października ubiegłego roku, że napra 
wdę pragnęliby już zawrzeć pokój. Z drugiej 
jednak strony niesłychanie daleko sięgające 
pretensye wrogów nieszczęsnej Bułgaryi u- 
ł&twiać rokowań nie będą. Nieprzejednane 
stanowisko, szczególniej Serbii, wobec zgnę­
bionych Bułgarów, odbija Bię najwyraźniej 
w niechęci, jaką okazują w Belgradzie na 
punkcie wstrzymania operacyj wojennych z 
chwilą, gdy konferencya pokojowa rozpo­
cznie swe obrady w B u k a r e s z c i e .

Jak  dalece czuje się teraz Serbia panią 
sytuacyi świadczy fakt, że przedstawienia 
nietylko posła austryacko węgierskiego, ale 
także i rosyjskiego, zmierzające do tego, aby 
SKłonić Serbię do zaprzestania kroków wo 
jennych żadnego skutku nie odniosły. Pre­
zydent ministrów P a  s ic  z Gświadczył po 
prostu, że tsgo życzenia Spełnić nie może, a 
posłowie mocarstw odeszli z kwitkiem. W 
tej samej sprawie ogłasza bukareszteński 
„Univeraal“ wywiad z serbskim delegatem 
na konferencyę S p a l a j k o w i c z e m .  0- 
świadczył on między innemi co następuje:

„Obecnie mowy być nie może o zawie­
szeniu broni, lub też o preliminaryach po­
kojowych, natomiast musi być zaraz podpi­
sany pokój, do którego dadzą podstawę żą­
dania serbskie i greckie. Teraz nie czas na 
targi, musimy otrzymać wszystkie strategi­
czne punkty na granicy Bułgaryi, aby raz 
na zawsze zabezpieczyć się od jej ataków.

„Zupełnie też nieuzasadnioną jeat nadzie­
ja Bułgaryi, ta udu się jej izolować Grecyę 
bo Serbia nie zawrze osobnego pokoju. 
Również nie pozwol cay aby dyskutowano 
nad traktatem  związkowym ponieważ tra ­
k ta t ten już nie istnieje".

To jest powiedziane jasno i dobitnie: 
nieprzyjaciel jest powalony, trzeba go więc 
zgnębić do reszty, wBzelkie względy na 
b ok !

Jeżeli w strętną Jest taka bezwzględność 
Serbów wobec Bułgaryi, to co dopiero są­
dzić o postępowaniu Greków, którzy jak 
stado szakali pociągnęli za zwycięskimi Ser­
bami aby szarpać chyłkiem osaczonego prze­
ciwnika! Ich zachłanność nie zna teraz g ra ­
nic. Oto V e n i z e l o s  oświadczył w inter- 
wiewie z pewnym dzienniK&rzem rumuń­
skim, że przed drugą wojną byłaby Bułga- 
rya zatrzymała punkty zdobyte nad morzem 
Egejskiem — dziś jewtto niepodobnem, bo 
muszą one przypaść Grecyi.

Rząd rosyjski poczynił podobno przed­
stawienia w Atenach w sprawie pozostawie­
nia przy Bułgarach K a w a ł i ,  ale Grecya, o- 
trzymawszy poparcie ze strony Francyi, s ta ­
nowczo żąda, aby teu ważny port nad mo­
rzem Egejskiem został jej przyznany. Na­
stępnie, Jak donosi „Daily Telegraph" z A- 
t e n ,  Grecy domagają się całego wybrzeża 
morza Egejskiego, aż po przylądek Ma k i i ,  
który oddalony jest tylko o 15 km na za­
chód od D e d e a g a c z a .

Najdotkliwiej jednak objawia się niechęć 
Serbów i Greków wobec Bułgaryi w sprawie 
A d r y a n e p o l a .  Delegaci se rb scy  oświad­
czyli wyraźnie w rozmowach z dziennika­
rzami rumuńskimi, że S e r b i a  a n i  m y ś l i  
d o p o m ó d z  B u ł g a r o m  do o d z y s k a n i a  
t e g o  m i a s t a .  W ten sposób odebranie A- 
dryanopola Turkom Bpadnie na barki mo­
carstw.

W sprawie tej donoszą z L o n d y n u ,  że 
konferencya ambasadorów ułożyła tekst no­
ty zbiorowej, k tórą Jednak k a ż d y  a m b a ­
s a d o r  z o s o b n a  wręczyć ma jutfro Por­
cie. Pozory zatem w s p ó l n e j  akcyi zostaną 
utrzymane, przez co odebranym zostanie Ru- 
syi pretekst do wystąpienia na własną rękę 
przeciw Turcyi, czego szczególniej obawiano 
Bię w Wiedniu I Berlinie i co mogło dać 
powód do poważnych komplikacyj między­
narodowych.

Nauczycielstwo a społeczeństwo.
II.

W parze z rozpolitykowaniem zwyczaj­
nie idzie znieczulenie sumienia i serca do 
celów wyższych, idealnych, a w miejsce ide 
ałów narodowych i trosk o swoją własną 
duszę, zagnieździ się jad nienawiści, oboję­
tność, a nawet wprost niechęć do Bpełaiania 
obowiązków religijnych i obowiązków swo­
ich zawodowych. Pożycie koleżańskie, sto­
sunek podwładnych do przełożonych, poczu­
cie obowiązków, rady, wskazówki, uwagi, 
upomnienia starszych, a nawet władzy nie 
będą miały wartości, Jeśli to będą ludzie ró­
żnych przekonań politycznych. Często się 
może zdarzyć, że uczciwość, sumienność, 
gorliwość, wzorowy przykład w szkole i poza 
szkorą, mogą mniej popłacać w oczacn poli­
tyków, od lenistwa, spychania obowiązków 
„ b j b  handel szedł" i złego przykładu. Już 
dziś coraz częściej dają się slyszeć głosy: 
szkoda sumiennie i gorliwie pracować, bo to 
często cconiają na równi z lenistwem. Le­
piej być tęgim radykałem agitatorem, a w 
szkole nad dziećmi mało pracować. Lepiej 
na wzór swoich przywódców krzyczeć, kła­
mać, często oszczerstwa rzucać, a nawet gro­
zić, i z&wsze przedstawiać się u władz jako 
ofiary prześladowane. Na szczęście tylko kil­
ka jednostek, zwłaszcza młodszych, trafia się 
w poszczególnych .okręgach, które niestety 
zatarły już w sobie hasło: „Bóg i Ojczyzna". 
Cale zresztą rzesze nauczycielstwa oddane 
są swemu szczytnemu posłannictwu, czasem 
tylko znaczna część grzeszy, zdaje się pod 
wpływem nędzy i głodu, bo daje się bez­
myślnie sugestyonować jednostkom — krzy­
kaczom. Czasem przychodzi do tego, że in­
spektorzy, a nawet kierownicy szkół, nieje­
dno muszą przeoczyć, nie mogą występować, 
jak im sumienie i obowiązek dyktuje, a to 
z obawy nie dostania się na szpalty różnych 
plśmideł

Tak dalej być nie może i nie powinno. 
Jeśli gdzie, to w nauczycielstwie ludowem 
powinna zapanować od najniższych do naj 
wyższych st ipni sumienność, sprawiedliwość, 
wynagradzanie pilnych i gorliwych, a wcze­
sne upominanie leniwych, niedbale sprawu­
jących swoje obowiązki. Krzyki, hałasy, ra 
dykalizm nie powinien mieć miejsca w nau­
czycielstwie.

Saąd pochodzi takie zradykallzowanlesię 
jednostek w nauczycielstwie?

Składa się na to wiele czynników. Do 
pierwszych i najważniejszych, z winy społe­
czeństwa, to nadzwyczaj nędzne uposażenie 
w środki materyalne. Społeczeństwo musi 
uznać, źe trudno komuś prawić o ideałach 
wyższych, wznioślejszych, którym najczę­
ściej nikt słuszności nie odmawia, skoro Je­
mu, żonie i dzieciom gtód dokucza. Wów­
czas nie działają żadne argumenty. Szkoda 
czaeu i atłasu. Tem też należy tiomaczyć 
przyjmowanie wszelkich obiecanek 1 caca­
nek — co więcej — popieranie radykalniej­
szych żywiołów w społeczeństwie, bez naj­
mniejszego krytycyzmu, tez  oglądania się, 
czy się to zgadza z prawem Bożem i do­
brem Ojczyzny, czy nie.

Jak  dalece warunki od tego czasu się 
zmieniły, dowiodą następujące zestawienia. 
Wypływem to przedewszystkiem warunków 
społecznego znaczenia ^łościsństw a i budzą­
cego się dopiero od r. 1848 uświadomienia 
narodowego wśród ludności polskiej na Ślą­
sku.

Abstrahując zupełnie pocią^kowo od kwe 
styl narodowościowej widzimy z biegłam lat 
przedewszystkiem zuarzoy upadek rolnictwa 
Kiedy bowiem w r. 1869 na 10.000 mie­
szkańców przypadało »a rolnictwo 5.539 
z isażdem następnem dziesięcioleciem liczba 
ta maleje (w r. 1880-4933, wr. 1890-4789) 
tak dalece,, że w r. 1900 spada do 4126, a 
więc prawie o 12°/o. Wyrasta natomiast li­
czba ludności zatrudnionej w przemyśle; rok 
1869 wykazuje 3200 zatrudnionych w prze­
myśla na każde 1 0  000 mieszkańców, rok 
1880-3332, r. 1890 -3631, a r. 1900 już 3940. 
Prawie w dwójnasób pomnaża się liczba oaób 
zajmujących s :ę handlem. (W r. 1869 373, a

F . ANSTEY.

FLECISTA
Po śwletnem zwycięstwie nad flotą Kar­

taginy konsul Dullius wracał do Rzymu, ja­
ko tryumfator. Zwycięzca czułby się w tej 
chwili niewątpliwie najszczęśliwszym czło­
wiekiem pod słońcem, gdyby nie było tak 
niewygodnie stać na chwiejnym rydwanie, 
w dodatku nabitym po brzegi najbliższymi 
krewniakami I przyjaciółmi. Wieniec lauro­
wy, zdobiący głowę zwycięzcy, zjechał mu na 
oczy i łaskotał go po nosie, lecz ponieważ 
w jednym ręku konsul trzym ał berło, a dru­
gą nerwowo chwycił się brzegu rydwanu, 
aby nie wylecieć zeń przy pierwszsm ude­
rzeniu o kamień — nie pozostawało mu nic 
innego, Jak cierpieć.

Zresztą łącznie z uszczypliwemi uwaga­
mi przyjaciół było to drobiazgowem w po­
równaniu z tą  sławą i honorami, jakimi da­
rzy go wdzięczna ojczyzna. Przecież wszy­
scy wokół ze skóry wyskakują, aby choć 
na chwilę zwrócić na siebie uwagę tryum fa­
tora. Przecież naw et konia zwracają głowy, 
aby spojrzeć na niego.

Pomimo więc upału i męczarni, Jakie 
Bprawiał mu koniuszczek nosa, łaskotany 
przez wieniec laurowy, konsul Duilius mu­
siał przyznać, że jedynie tylko sława dodaje 
wartości życiu ludzkiemu. Myśl, że ten prze­
pych trwać będzie tylko dzień Jeden, była 
dlań bardzo gorzką.

Przy bramie tryumfalnej spotkał Duiliu- 
sa Senat, który zebrał się tu, aby mu wrę­
czyć adres dziękczynny. Jeden z patrytyu- 
szów wystąpił z mową, w której zakończe­

niu oświadczył, ie  wdzięczna rzeczpospolita 
wobec wyjątkowych zasług konsula, posta­
nowiła bez względu na wszelkie możliwe ko­
szty, spełnić każde „rozsądne" życzenie try­
umfatora, jakie raczy on wypowiedzieć w 
ten uroczysty dla niego dzień.

Duilius, olśniony taką wspaniałomyślno­
ścią, narazie nie mógł dać odpowiedzi.

Nie wiedział, czego ma sobie życzyć. Po­
prosić pieniędzy — wydało mu się brutalno­
ścią. Nagle przypomniało mu się o jego żą­
dzy wiecznych tryumfów, lecz starczyło mu 
odwagi jedynie na to, aby zażądać zaledwie 
małej cząstki tych wspaniałości, jakie go dziś 
otaczają. Podziękował pięknie senatorowi i 
wyraził życzenie — posiadania flecisty, któ 
ryby mu wszędzie towarzyszył.

Senat, ździwiony przyjemnie taką skro­
mnością źądsnia tryum fatora, z zupełną go­
towością spełnił jego prośbę. Konsulowi po­
zwolono wybrać i Duilius wybrał sobie naj­
roślejszego, najbardziej solidnego muzykusa.

Przerwany na chwilę pochód przeszedł pud 
bramą tryumfalną, poczem ruszył dalej ku 
Kapitolowi.

Ku uczczeniu zwycięzcy odbyła się uczta 
i choć wiadomo nam, że starożytni Rzymia­
nie rozcieńczali wino wodą, konsul Duilius 
tego wieczoru z trudnością dobrnął do do­
mu. Nowy flecista ułożył go na łożu (nie 
mógł jednak przekonać [swego pana, żeby 
pozwolił sobie zdjąć sandały), poczem ukoły­
sał go ulubionemi melodyami.

Powodowani ścisłością historyczną nie 
możemy przemilczeć o tym smutnym fakcie, 
to zwycięzca okazał jawny brak smaku do­
brego i taktu  1 przez cały dzień następny 
włóczył ze sobą swego flecistę, korzystając 
niid miarę z jego usług. Tak np., gdy szedł 
gdzie z wizytą, zostawiał flecistę w przed­

pokoju, gdzie tan przez cały C2ag <jąl w 8wą 
fujarę z całych s ł  i sprawił wkrótce, iż 
wszyscy znajomi k risu!a zerwali z nim zna 
jomość.

Nawet idąc do świątyni Duilius zabierał 
z sobą flecistę, który brał udz!a( w orkie­
strze świątyni, w teatrze nabywał lożę tylko 
w tym wypadku, jeśli dyrektor teatru  po 
zwalał fleciście wziąć udział w orkiestrze i 
w orkiestrze wykonać choć jeden numer 
Bolo. Codzleń konsul chodził na Forum tam 
i z powrotem, a przez ten czas flecista, cho­
dząc za nim, grał marsze wojskowe. Wszy­
stko to tak było śmieszne i niemądre, że 
nawet Rzymianie owej epoki, zachowujący, 
jak każdy wogóle naród szanując* się, nad 
miarę powagę, nazywali postępowanie kon­
sula... oryginalnsm.

Najgorzej cierpiał ojciec konsula, który, 
jak na prawdziwego starożytnego Rzymia­
nina przystało, pogardzał muzyką t sztukami 
wogóle. Flecista syna, po całych dniach egz0r 
cytujący się na swej fujarce pod samem o- 
knem starca, doprowadzał go do szaleństwa, 
do tego, że rozdrażniony starzec otwiera 
okno i rzucał w muzykanta wszystkiemi 
mu wpadło pud rękę. Flecista jednak, 
zwyczajony do podobnych „owacyj“i 1 
zręcznie uchylał się od pocisków, » Dł.8"? 
pnie zbierał wszystko starannie, £
domu i sprzedawał. Duilius-senior ® “ 
roztrzaskałby mu fujarę na kawał®1! «  
ten nie wypuszczał Jej z rąk  nawet po B 
obiadu. Chciał spoić flecistę, lecz okaz»‘» się 
źe ten należy T-wa Abstynentów. 
usiłowania w kierunku przekupi»nm“ ®sty 
rozbiły Bię o dumę zawodową ^ *>
który namiętnie lubił swą sztukę-

Starzec z konieczności p°VTZ rn„tt 
myśianiu, a od czasu do czasu 8 
źe go sprzeda za była co, B ® A , 
prawo Rzymu pozwalało oJeU *Przed6ć syna,

w r. 1900 625 na 10.000 mieszk.). Wzrasta 
również klasa lodzi w służbie publicznej.

O innych przyczynach radykalizmu i 
braku rozważnej Krytyki, które mają swoje 
źródło w wykształceniu nauczycieli, nie 
wspominam na tem miejscu.

Jest jeszcze poważny czynnik radykali 
zacyi nauczycielstwa, mającej ścisły związek 
ze społeczeństwem i o tym to czynniku mu 
simy nieco pomówić, aby społeczeństwo 
umiało nae należycie ocenió i poznać nasze 
zapatrywania.

Tym ważnym czynnikiem — to własny 
organ nauczycielski „Głos nauczycielstwa 
ludowego", który wychodzi pod kierunkiem 
p. Nowaka, rzekomego trybuna nauczycieli 
ludowych w Krakowie.

Trzeba przyznać, że p. Nowak położył 
wielkie zasługi około zrzeszenia i zorganizo­
wania lużujuh kadr nauczycielskich do obrony 
postulatów zawodowych. Nie ma nikogo 
w spcłecześitwie, któryby nie cieszył się 
z tak silnej orgsnizacyi i któryby śmiał ją 
atakować, jako taką. Żadne jednak dzieło 
nie je st idealae, zwłaszcza ludzkie i dlatego 
musi i powinno podlegać kryiyce. Wiele 
błędów kierownicy Związku, jako ludzie, po­
pełnić mogli i byłyby one usprawiedliwione, 
gdyby nie były z rozmysłu, tendencyjnie i 
złośliwie szerzone w „Głosie11, jedynie chyba 
w tym celu, by młodszych i niektórych na­
wet starszych nauczycieli umocnić, zanarto- 
wać, usposobić wrogo do przodowników ko­
ści: ła, do lepszej części społeczeństwa, by 
zniechęcić Ich do praktyk religijnych, a tem- 
s&mem nauczyć ich lekceważenia wszelkiej 
wł&dty i spełniania swych obowiązków za­
wodowych w imię zgoła fałszywie przyjętego 
postępu. Przecież postępem i wolnością nie 
można nazwać przymusowego prenumerowa­
nia „Głosu", nazywania tych, którzy należą do 
Tow. Pedagogicznego, a nie należą do Zwią­
zku, zdrajcami sprawy nauczycielskiej i pię­
tnowania ich publicznie. Czyż pchanie nau­
czycieli do Frondy ludowej, Breitera i postę­
powej demukracyi — można nazwać postę 
petn i wolncśńą ?... Chodźcie Panowie na 
wieś, a przekonacie się o życzliwości dla 
szkolnictwa tych skrajniejszych radykałów 
wiejskich. Precfeż ani 2 beierów nie chcą 
dać na ogrodzenie ogrodu lub odnowienie 
budynków przy szkole!

Potępić z góry wszystkie inne stronni­
ctwa, nazwać je zdeklarowanymi przeciwni 
kami wszelkiego postępu, czyż to rozumne... 
logiczne... czyż to ma oznaczać prawdziwy 
postęp i prawdziwą wolność?!...

Przypatrzmy Bię dalej wielkiemu rozu­
mowi politycznemu przodowników „Głosu“ i 
przytoczmy ich własne zdania.

„Ponieważ ludowcy z pod znaku posła 
Stapińskiego, związawszy się sojuszem ze 
stańczykami, stali się tem samem niewolni­
kami ich wstecznych haseł i dążności, przeto 
e t  do czasu wyzwolenia się ich z t “go nie­
naturalnego przymierza traktować ten odłam 
mus'my na równi z powyższemi stronni­
ctwami" Nr 10, str. 204 z 1912 r.

Mimo dalszego sojuszu, skoro tylko 
„Przyjaciel ludu" rzucił się z całą bezczelno­
ścią na wszystkie żywioły szlachetne, co 
więcej — skoro nazwał Arcybiskupów i Bi­
skupów zdrajcami Ojczyzny, skoro zaczął 
w alczyć bronią, niegedną ludzi kuluralaycb, 
skoro obiecał Zwiąikowi dać kilka manda­
tów, oczywiście dla zamydlenia oczu — 
(czyż Die tak się stało !) wówczas „Glos nau­
czycielstwa" wzywa znowu całe nauczyciel­
stwo do popierania i agitowania li tylko za 
kandydatami Stapińskiego. Gdzie zdrowy ro­
zum polityczny, gdzie prawdziwy postęp i 
wolność?!

Kiedy p. Stapiński miał w Sejmie kilku 
posłów — wołał przed wyborami: „dać 4 ran­
gi I" Gdy miał 22 posłó w i raogł dać 4 rangi, 
wówczas wołał: nauczyciele niech uczą, nie 
polltykują, dać im więcej inspektorów do pil 
nowania. C«yż nie tak  było! A kto związał 
głodne żołądki z polityką w Sejmie i Parla­
mencie? Czyż nie przy pomocy p. Stapiń 
skiego?! — Zaprawdę zdaoaiewający i wlelfel 
rozum u kierowników Związku naucz I

Wolno pisać oszczercze odezwy Sta iń- 
Bkiemu, Nowakowi 1 im podobnym, a du wy­

danie listu pasterskiego Władzy otrzymanej 
od Boga do swoich owisczek, w chwilach 
ważnych i ciężkich, groźnych dla kośsiota i 
Ojczyzny — nie chcecie się godzić?... nawet 
wyszydzacie i po szatana ku przekręcacie, 
w obludnem świetle przedstawiacie?!... P a ­
nowie, gdzie postęp i wolność, do której dą 
życie ?...

Stosunek nauczycielstwa do duchowień­
stwa stawał się coraz przyjhźaiejszy, set de- 
czoiejssy, a taki powinien być zawsze w in­
teresie dziatwy i ideałów narodowych od 
czasu — gdy na czele dyecezyj stanęli ludzie 
wielkiego serca i umysłu, gdy zawsze brali 
w obronę nauczycieli w zatargach z keiężmi; 
bywały nawet wypadki tendencyjnej obrony, 
wyłącznie na korzyść nauczycie — jako 
słabszych. Stosunek ten należało zacieśniać 
i uczynić go trwałym. To wszystko jednak 
„Głos n. 1.“ przedstawia jako zacofanie 
wsteczuictwo, klerykalizm, serwi Izm i t. p. 
Śmiało można powiedzieć, że uśmiechają się 
mu rządysocyalistyczno żydowsko-masońskie. 
W tym też duchu konsekwentnie ;aieca „Ku 
ryera lwowskiego", „Naprzód" i inne p śmi- 
dłs, a nawet „Monitora", kiedy uwielbia Brei- 
ters. Ale to jest postęp i wolaość..

Co więcej — „Głos naucz." pragnie być 
jeszcze przewodnikiem i kierownikiem dusz 
nauczycielskich. Zeby to w dobrym kierunku. 
Ala gdzież tam! cóż znowu!

Kiedy księża z obowiązku swego zapra­
szają nauczycieli na r«kolekcye, wówczas 
staje rzekomy postępowiec, dbający o wol­
ność i trąbi rzeszy nauczycielskiej: to nie­
wola, to sorwiliżm, to łapka, to klerykalizm, 
r.o lizuństwo — wychwala, apoteozuje tych, 
którzy w prawdziwem niewolnictwie ciała 
swego i świata pozostają. Nie chce im dać 
zadowolenia i równowagi, ale chce im dać 
prawdziwej szczytnej, idealnej wolni ści, bo 
to sprzeciwia się hasłom masońsko-żydow­
skim I socjalizmowi.

Po owocach noznacle ich — a te owoce już 
się pokazują. W jednym okręgu powstał Już, 
zdaje się, komitet martwej ręki, wydający 
już wyroki śmierci inspektorom, księżom i 
kierownikom szkół.

Na zaproszenia rekolekcyjne Już tak od­
pisują na otwartych kartkach:

Jeden z nich pisze: „Proszę na rekolek­
cje  zaprosić Macocha et comp. Łukaszkiewicza 
z Wiednia (fcs. nadzwyczaj uczciwy 1 wielki 
działacz w Tow. Szkoły Ludowej we Wie­
dniu, oczywiście w duchu katolickim) i im 
podobnych łotrów galicyjskich, zdrajców spra­
wy ludowej". — Drugi pisze: „Rekolekcye 
potrzebne Bą też naszym żonom i niektórym 
księżom, co zupełnie zapoznają wprost s tra ­
szną, całodzienną, niewdzięczną i wyczerpu­
jącą pracę, a nauczycieli ignorują a nawet 
prześladują np. mnie". Trzeci p isze: „W re ­
kolekcjach wezmę udział wraz z moje ml o 
wieczkami t. j. organistą, kościelnym, gra­
barzem ( wszystkimi dz adami kościelnymi 
X, pastuch".

Komentarze zbytsczne.
Panowie redaktorzy „Głosu"I pewnie ich 

nazwiecie i uczcicie — Jako bohaterów t P ra­
wda ?...

Strach pomyśleć: co za przyszłość czeka 
społeczeństwo? Czyż tacy nie zaszczepiają 
obojętności do wiary w serca młodzieży, czy 
tacy dadzą dobry przykład, czyż tacy nie 
zaszczepiają swoich doktryn w serca ludu 
wiejskiego?!

Panowie 1 Jak wyrwiecie ludowi wiarę 
i przywiązanie du Kościoła, to on pierwszy 
rzuci się na was z nożem w ręku, bo czyż 
będzie miał jaki ideał przed sobą, czyż b i­
dzie kierował stę sumieniem?

Przeciw rekolekcyom może jeno ten wy­
stępować, kto nie zaznał błogich ich sku t­
ków. Czemuż jednak „Głus" narauca drugim 
swoje zdanie? Czy to jest postęp i wolność?

Czy tak dalej ma być, czy wielkie zastę­
py nauczycielstwa Bzczerze katolickiego, mają 
ją dale] cierpieć radykalnego ducha „Głosu na­
ucz"? Stanowczo nitl Katolickie nauczycielstwo 
ideę związku — jako takiego, dla wywal­
czania znoś&ego bytu popielato i popiera na­
da!, ala nie śsierpt dłużej, by redaktorzy 
wkraczali w ich sumienla> przekonania reli­
gijne i polityczne, a PKyjazuego stosunku

choćby nawet syn ten oddał ważcie u&ługi 
ojczyźnie.

Naturalnie, Duilius nie chciał być sprze­
dany przez licytasyę, wreszcie i jemu same­
mu zaczęło ciążyć to wieczne występowanie 
przy dźwiękach muzycznych, niby bohater 
melodramatu. Pewnego dnia dał do zrozu­
mienia fleciście, że mógłby on towarzyszyć 
mu tylko w specyalnie uroczystych chwilach 
i chociaż on, Duiliug, bardzo ceni Jego, fleci­
sty, talent, to Jednak nie chciałby go zbyt 
utrudzać itp.

Widocznie Jednak nie umiał dostatecznie 
delikatnie i zrozumiale wyrazić swych myśli, 
gdyż muzykus użył całej el .kwoncyi swej, 
aby zapewnić go} uważa służenie konsu- 
lowi-awjcięzcy Ba wielkl dla eiebie zaszczyt, 
że o sprawność płuc jego nie należy Sxę njg. 
pokoić, że może on grać baz przerwy dzień 
i noc baz zmęczenia. W końcu tlecista BaU. 
ważył skromnie, lecz z naciskiem, że osoba 
Jego jest niejako symbolem czci, okazane) 
zwycięzcy przez rzeczpospolitą i zrzeczenie 
się tego honoru mogłoby być poczytywane 
za niowdziączność przez sfery rządzące... Za­
kończył mowę swą pleśnią „miłości do oj- 
czyzny1*, wykonaną na flecie ze specyalnem 
uczuciem i przejęciem.

^uilius musiał się zgodzić.
Przysłowie mówi, że rzeczpospolita ma 

krótką pamięć! Po co drażnić senat? I ken
8Ul w dalszym łJągn chodził w towarzystwie
flecisty.

** *
Wreszcie w niewesołem życiu konsula 

błysnął promień szczęścia Duilius zako­
chał się. I tu Jednak przeszkadzał mu okro­
pny flecista. Próbował uciekać przed nim — 
nadaremnie, wreszcie ustąpił w nierównej 
walce i postanowił spowiadać się ze swej 
miłości przed zakochaną tylko przy pomocy

muzyki. Uroc*» Klaudya chętnie zgodziła się 
□a ten romantyczny sposób starania się o JeJ 
rękę, a D uilius, ni© odznaczający się zbytnią 
elokweucyąi doszedł do przekonanie, źo dźwięki 
fletu doskonale zapełniają przykre lukj w ro­
zmowie miłosuej.

Wkrótce odbyło się wesele. Klaudya sa- 
n»B wówczas gr°ła nieźle na fletni i wie­
czorami urządzała z flecistą małe koncerty 
domowe, które, niewątpliwie, mogłyby spra­
wić wielką przyjemność konsulowi, gdyby 
był on c h o ć  cokolwiek muzykalaiejszy.

Pewnego dnia konsul zauważył, że fleci­
sta jest dość przystojny i dobrze zbudowa­
ny i na tej podstawie zabronił duetów. Klau- 
dya zaczęta płakać i gniewać się. Matka 
Klaudyi orzekła, że je st to gwałtem ze strony 
2ięcia i że Duilius jest wogóle... brutalem i 
potworem. Harmonia pożycia domowego zo­
stała zakłócona i biedny konsul zaczął przed­
siębrać olbrzymie spacery po ga miaatem, 
gdyż w mieście wszyscy na Jego widok i 
zdążającego za nim flecisty, zatykali uszy i 
uciekali.

Pewnego wieczoru zaprowadził flecistę 
do oddalonego lasku i nagle rzucił się na 
niego...

Z lasku wyszedł sam. Tam, gdzieś, na 
zielonej trawie, pozostała roztrzaskana fuja­
ra i coś poszarpanego na kawały, co kie­
dyś było muzykusem.

Konsul wracał do domu podni eony. Nie 
wiedział, jak będzie się na to zapatrywał 
senat, Jaką karę n«ń nałoży... A Jednak, po­
mimo tej niepewności, konsul czul się le­
piej... Niech się stanie co chce, niech senat 
skarze go nawet na śmierć — w daidym 
razie na zawsze uwolnił się od flecisty. Na 
myśl o tem chciało się Duiliusowi klaskać 
w dłonie i tańczyć z radości. Chęć ta  jednsk

Wiedeński Bank Związkowy, (Filia w Hrakomie Rynek flłduuy M Unia H-Bl,
K a p ita ł a k c y jn y  130 m i l io n ó w  Koron, 
i c a ż a u a  r e z e r w o w e  41 tnilion^ Koron.
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został/ po krwawych walkach zmuszone do 
odwrotu.

do dnohowl eństwa 1 ludu nie potrafią zni­
welować.

Zaprzestańcie więc walk z ducnowień 
etweni, nie tykajcie spraw religijnych, na- Turcy zajęli Adryanopol?
bierzcie skąd więcej prawdziwego 1 /oztro- Do „Nowoje Wremia" nadszedł telegram 
pnego rcsimiu politycznego, zalecajcie zaw- korespondenta, k tóry od Jednego z lekarzy 
sze ludzi uczciwych, religijnych, z prawdzi- bułgarskich dowiedział s!e następujących 
wyra charakterem, a będzie z nami zgoda! szczegółów odebrania Bułgarom Aaryano- 
Społecztństwo zaś oceni należycie naszą pra- pola :
cę I nasze stanowisko i ureguluje wkrótce „Wczoraj przyjechałem z Adryanopola,
nasze etosunki materyalne według naszych armia turecka zajęła miasto w niedziele 
życzeń ! definitywnie. w południe. Opuściliśmy Adryanopol w po-

J&den z tysięcy tak myślących nauczycieli, ciągu ostatni.
„Jeszcze trzy dni temu generał Bradisła 

„ wow * nowobrańcami I dwoma oddziałami
O h r » 7 K l  7  w n i f i v  próbował powstrzymać Turków, ale cóż on 

Ł  W U J I i y .  mógł zrob.ć? Szł> dwie armie tureckie, ra
Korespohdent londyńskiego dziennika u?^ ‘̂ \ l udz? jazdy, arlyleryi, piecho

„Daily Mali", bawiący w głównej kwaterze Wpraw,d^ e to armia bez naborów, wy-
pierwszej armii serbskiej, pisze z pod Ku- °Zerf anB. niekarna, niezdolna do boju z luną 
nienowa: b  kilkanaście kroków od lichej arml4- ale wystarczająca, aby zamienić Tra- 
drogl. wijącej się pod górę niezliczonymi 2 1  U "***?10" *  Bułgaryą w kupy popio- 
akrętami, podłużna plama przerywa mono d ’ 0 t0 kTa^e *uPe*nie B4 a wojsk ogoło- 
tonię pożółkłej trawy. ZDliżywszy się do te- cone-
go miejsca, spostrzegłem, źe -tutaj ziemię Bradislawow powrócił ranny,
niedawno rozkopano 1 następnie wzniesiono oddliały n?Me odcięto w kierunku De-
mogiłę, na której zatknięto krzyż zrobiony 1  * ,-§ f  n. “  sfi,ł® — niewiado-
z desek skrzyni. Niewprawna Jakaś ręka wy- . mo*0' ' z dostały się do niewoli, lub
pisała ołówkiem na krzyżu dwie litery i rzym “ °ze “ l a k i e r n i  grupami przedzierać s!ę 
ską liczbę. Spłowiała czapka leży ciężko na b?dą “ a , Północ przez góry Rhodope. Ale tam 
polnych kwiatach. Jestem  na pobojowisku. Br ̂  bandy pomaków, których Grecy

Z niskiego muru kamienoeg j w pobliżu podl)ar praeciw Bułgarom,
wiejskiej studni oglądam stanowiska pod * " ? ostatnie dwa dni wysłaliśmy z A-
miejscowością Drenek. Stąd w nocy z dnia I  Ĉ “ y S ko m°g» cennych rze-
28 na 29 czerwca Bułgarzy podstępem wy- Ludnnń/hnł^ •alf8 ur*ęd“f w 1 oficerów, 
parli Serbów, wtargnęli nad rzekę Bregal- strachu u c i e k ł a ś  pół™ J  W *

ss.* ir -  “r * wb,lo  widowni, gwałtownego ataku Serbów, w j n  e .n l' A‘
ktdray w d ,g „  n.eapnln. tygodnia wyparł. S ^ ^ o b r T ó ^  mI
Bułgarów poza Ziecowsko. cowyraI Turkaml i Grekami> w  my0Śde

Teraz panuje apokój wśród powietrza, 8tsł okropny chaos, 
drgającego w słońcu, słychać głośny chór „Więcej niż połowę dział s.ybkoatrzel-
świerszczy, a w dali widać dymy, uchodzące 0ych wywieź! śmy, ale ciężkie działa wszyst- 
z kominów osady. Przy wrotach ogrodu su*! kte pozostały.
kobieta, bawiąca dziecko i rozmawiające „Wnet po naszem wyjściu weszły do A- 
z dwoma pasterzami, dalej gra żołnierz na dryanopola wojska tureckie. Mówla że po- 
fujarce, idąc obok furgonu prowiantowego. ZOs!ałych Bułgarów Turcy i Grecy wycięli 
Łany zboża i kukurydzy poprzecinane są „Zbiegowie napływają do Sofii 2e wschu- 
szlakam!, pozostałem! po kolumnach wojsk, du# B Macedonii, uciekając od zezwierzęcenia 
które tędy maszerowały. Kobiety chłopcy Greków, bo Grecy zdziczeli Jeszcze bardzfej 
krzątają się kolo żniw. Mężczyzn nie widać, nlź Turcy. Naokoło pożary -  wsie, miasta 
są na wojnie. Ale tu Jeszcze nie widać walki, majątki płoną, a potem się Je niszczy do ens 
wszystko ma wygląd manewrów Matki rzucają małe dzieci, aby się uwolnić

Z tej osady, noszącą] nazwę Struba, wy od nadmiernego ciężaru i uciec od wrogów* 
ruszyły dwa serbskie pułki, ażeby wyprzeć *5
Bułgarów. Obydwa posuwały się wzdłuż zbo­
cza góry. Pod granem kul karabinowych n  w
z pobliskich ssańców bułgarskich, prażeni LWOWfl«
szrapnelami z daiekicn bateryj, szli Serbowie
pośród kwietnych łąk i złotych tanów zboża, L wó w,  29 lipoa.
przetykanych czerwienią maków i niebie- (Przesilenie finansowe. — Upadek „Hałiczaniaa". 
skieml plamami bławatów. Szedłem za nimi „Skarbnloy polakiej'1.-— Przemiany w „Wie
drogą, wytyczoną mogiłami, przez chłopów ~  Adnrok*oi b#z klientów)
na prędce usypanemi, pośród kul armatnich, Przesilenie finansowe, które przech-nizi
nabojów karabinowych, tornistrów, ładownic, obecnie „Galicya" odbija się na każdem polu 
podartych mundurów, opatrunków. Wieśniacy życia ekonomicznego i społecznego. Między 
pogrzebawszy poległych, uprzątnęli dużo innymi dotkaąło ono także we Lwowie różne 
przedmiotów, ale pozostało ich Jeszcze do- przedsiębiorstwa ws (U^nicso księgarskie, 
ayć. Oto leży karta  do gry obok tornistra Więc, Jak już donieśiiśm^j— przestał wy
bułgarskiego, przedziurawionego kulą, dale] chodzić gHaliczanin", pozostawiając monopol 
rozrzucone eą spisy pułku, notatki w języku szerzenia moskalofilstwa nowokursistom z 
bułgarskim, lub serbskim, listy prywatne, „PrlkarpackfaJ Rusi", 
czasami jeszcze czytelne. Wydawcy „Wieku Nowego" również nie

Splamiony krwią list, pisany Jest przes mi.e11 ^częścią w wydawnictwie swego tygo 
ojca, który synowi obszernie donosi, co się dnika PL „Skarbnica po?ska", w której prze 
dzieje w Bułgaryl. Ojciec wyraża nadzieję, dmkowywall stare I nowe powieści i fsij-j. 
ża syn po ukończeniu wojny z Turcją po- t0Dy- Oto bowiem po piątym numerze na­
wróci do domu. W kraju — pisze ów ojciec  mieetnlctwo zabroniło wydawania tego tygo-
nleina dorosłych mężczyzn, p ozostały kobiety dniks> 1)0 wydawcy „Wieku Nowego" nie 
1 dzieci. Urodzaje są piękne, ale do żniw nie postarał* się o Księgarską konoesyę ’

rąk. Drugi list pochodzi widocznie od wniczą. Zakaz wydano za interwencyą ksią- 
eczonej i pisany był Jeszcze przed świę ga«y*wydawców, którzy ostro zaprotestowali

| przeciw nlekoDcesyonowanemu przedsiębior-

KALEND AH2Tx£ ASTBONOBUOZNY. Wlohód 
słońca rozpocznie tię jntro o godzinie i  minut 10; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 23; długość dnia 
godzin 15 minut 13

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w czwartek 
św. Ignacego, pojutrze w piątek św. Piotra w ok.

brŁOSTHAROPO i  Julk »i Lipca 1811.
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Od A d m in is t ra c y i .
Celem uregulowania nakładu, pro­

simy o możliwie najwcześniejsze nade­
słanie prenumeraty na miesiąc Sierpień.

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i rprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, piauina, hormonie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko n chrześcijan!

ma
narzeczonej 
tami wielkanocne mi.

Dsiej znajduje się łąka. Stamtąd, pod 8twH- więc wzbogaciły się Jedynie ma- 
steunle wywabione, wyruszyło lewa skrzy ga*yoy „Wieku No wego", w których złożono 
s * Cl — n nwł O f*AW antrph irA ;-* I stosy sprowadzonego płtpioru na to  wyda*“*'>*'  * -
dło Serbów z umocowanych stanowisk, aż
by nagle znaleźć się pod gradem bul bu
garskich. Tutaj znajdują się całe szeregi mo
gił. Tu chaotycznie rozrzucone lożą kawałki dj;0 p®wne przeobrażenie. Dr Natan Loewen 
cbleba, puste butelki i puszki z

by nagle znaleźć się pod gradem bul buł | * n .. , ^6 - - ■ ■ < — I Ale i sam „Wiek Nowy" wkrótce przej­

ą ł  Tu chao‘yczni(-. rozrł,ucor.o 1 eżą ka j a l a i  steiD k tórjWDak0wał w „W len" około ćwierć 
cnłeba. puste butelki i pU3Eki % konserw, * ” , , .
czapki, płaszcze, naboje. To Jest pobojowisko milloas koron, przeprowadza obecnie pr. - 
z nagimi azczytkmi Redkl tiukl l R a j 3.n l R-o, m!aa? ca,e«° ^ F ^ n .c t w a  I przeds.ębi.r- 
panującymi nad doliną rseki Bregalaicy. Tu- &twa w tow arzysw o ahcjjoe. Głównym ak- 
taj zastępy Bułgaiow pod wodzą genereła cyontryuszem będzie p. Baczowsk1, właścl- 
Kowaczewa zm iótł/ Serbów, ale n as tęp ie  fabryki wódek. A jak twlerazą sami

mtsrezowani p. Baczewski angażuje się w 
to wydawnictwo r&z celem skuteczniejszego 
podpierania swych interesów spirytusowych

minęła, gdy przed południem na drugi dzb ń 1 w Interesie swego teścia ’ Dra Alfreda 
ujrzał przed domem liktorów z grubym j*- Zgórsklego, byłego dyrektora Banku krajo 
kimś zwitkiem papierowym — pismem ee- wego, który zamierza odegrać jeszcze wiel 
natu. Długo przyglądał się olbrzymiej ple ką rolę polityczną Jako ludowiec z pod zna 
ozęci woskowej, nie mając odwagi złamać ku p. Stapińskiego, do czigo potrzebuje pi- 
jej 1 przeczytać wyroku senatu. sma codziennego

Wreszcie przeczytał papier i z UBt Jego Spodziewać się należy, że od tej pc-ry
wyrwało się westchnienie ulgi. „Wiek Nowy", bronląry interesów żydów

Dekret był zredagowany w tonie bardzo skich zwalczać będzie propagandę eleutery 
grzecznym. Senat przypisywał zniknięcia fle- czną, twierdząc, źe wódka p. Baczewskiego 
cisty Jakiemuś wypadkowi zwykłemu i wy- jest „jedynym czynnikiem dodatnim w u- 
rażał konsulowi swe głębokie współczucie, świadamianiu szerokich mas pracujących lu 

Lecz zaledwie doczytał konsul do końca dzi". 
gdy podarł pismo senatu, ubranie na sobie, Drugie już przesilenie finansowe przeebo
chwycił się za włosy i zaczął płakać z roz- dzi w krótkim czasie powszechnie znana 
paczy. Dekret kończył się oświadczeniem, że księgarnia H. Altenberga. Celem ratowania 
przez cześć dla bohaterskich czynów kou- jej od upadku utworzono spółkę pod nową 
aula, senat oddaje do jego rozporządzenia firmą: Altenberg, Soyfart, Wende i Sp. 
zamiast, jednego, dwóch flecistów i ma na- Wskutek tego zwiniętą zostanie Jedna z 
dzieję, &e będą oni służyć mu dłużej, niż ich najstarszych księgarń Seyfarta. Nową księ 
poprzednik. garnią kierować będzie p. Stachel, dotych

czasowy współwłaściciel księgarni akademi­
ckiej, a lokal znajdować eię będzie w guna 

Dullius udał się do swe] sypialni i napi- chu hotelu Zorża. 
sał testament, a gdy na drugi dzień wyła- Wredszcie podnieść należy, że w osta 
mano drzwi sypialni konsula, ujrzano na ło- tnich kilku dniach ro tutejszej Izby adwo- 
żu trupa Jego z zagadkowym uśmiechem n» kackiej wpłynęło aż 32 podań adwokatów i 
zbladtych wargach. W całym Rzymie i oko- to samych żydów, zawiadamiających o prze- 
licy n ikt nie umiał wytłumaczyć znaczenia niesieniu się ze Lwowa na prowincję. Ad- 
tego uśmiechu. Większość przypisywała go wokacl ci przeważnie zajmowali się pośre 
radosnemu l^zuciu, priepełnlającem zmarłe- dnictwem w kupnie i sprzedaży, a nie spra 
go w godzinie śmierci na myśl, że zostawia wami prawnemi. Gdy Jednak dziś zapanc- 
on swych bliskich jeśli nie w bogactwie, to wały czasy stagnaoyi finansowej i n ikt nic 
przynajmniej w bardzo przyjemnych warun- nie kupuj®, wfęo uciekają ze Lwowa 
kach życia, ponieważ Duilius, aczkolwiek za- Idem.
pisał cały swój majątek różnym towarzy­
stwom dobroczynnym w Kartaginie, nie za­
pomniał atoli pary flecistów, otrzymanych 
od senatu, pozostawić żonie 1 teściowej.

Tł. M. K.

Kfskśw 30 Lipca.
Studyum rolnicze Uniwersytetu Jajjielloń 

skieflO nkońcryli w b. r. następujący uczniowie 
z Galicy!: Fijałkowski, Jan Kozłowski, Janasa 
Odrowąż - Pieniążek, Stanlaław Schwarcer, Mi­
chał Wyrobisz; z Królestwa Polskiego: Stani­
sław Białecki, Władysław Bichniewioi, Konrad 
Ciecbomski, Władysław Dytfcl, Tadeusz Gło- 
skowski, Stefan Grekowicz, Edward Jananicki, 
Jan Karesewski, Ozesław Kunloki, Mieczysław 
Kwasieborski, Włodzimierz Malhomme, Józef 
Mtssyng, Stefan Olszyński, Czesław Przedpełski, 
Jan Staskł, Stanisław Wasiutyński, Franciszek 
Wieczorek, Antoni Zawadzki; z Podola rcs.: 
Ludwik Mańkowski; z Ukrainy: Zygmunt Pod- 
horski; z L‘tw y : Otto Slizleń.

Z Konserwatoryum Tow. Muz. w Krakowie
donoszą nauo, że na rok szk. 1913 — 14 odno­
wiono kontrakty z profesorami knran wyższego 
gry na fortepianie, pp. Janem Ebellem i Jerzym 
Ldlewiozcsn, profesorom c. k. Akad. musyoinej 
w Wiednia. Wobee tego, ża p- fiball pozostaje 
nadal w konserwatoryum, konkurs ogłoszony 
na posadę w jego miejsce staje się temsamem 
bezprzedmiotowym, p. Henryk Czapliński, pro' 
fesor gry na skrzypcach otrzymał Jednoroczny 
urlop i wyjechał za granicę na dalsze st&dya, 
po upływie »aś roku obejmie z powrotem swe
obowiązki

Szkoła zawodowych pielęgniarek, zaiożma 
prz< a Stowarzyszenie PP. Ekonomek św. Winc, 
k Psoto w Krakowie, rozpoosyna kurs teorety­
czny w pierwszych dniach października b. r. 
Ze względu jednak, że liczba miejsc w Inter 
nacie jest ograniczoną i że wogóle zarząd szkoły 
tylko pewną, śeiśle ckreśloną liczbę uczenio 
przyjąć m Ze, wskszanem jest, aby kandydatki 
wcześniej się zgłastały, Plann nauki 1 wszelkich 
wyjaśnień udziela Zarząd szkoły: Kraków, ul. 
św. Filipa 1. 13. Ioformaoye ustne od goda. 11 
do 1.

Wydobyole zwłok śp. Millera. Wczoraj od 
v ciasnego ranka dwaj robotnicy z Dąbia Sta­
nisław Kornecki i Franciszek Trynka, szukali 
zwiok jego w miejscu, gdzie zeszedł wypadek 
Do godziny 11 przedpołudniem nie natrafiono 
Ub ciało. Po godzinie l l  osęka, którą skakano 
po dnie, natrafiła na zwłoki. Ciało leżało kilka 
metrów w górze rzeki od miejBca wypadku. — 
Wiry, jakie tam panują, nie pcśoily ciało w 
dół, lecz owszem ponunęły je pod wodę i omie 
ściły w piaakn na dnie. — Wydobyto ciało na 
brzeg; na twarsy widnitły dwie r^sy, ua szyi 
jodna, widocznie ślady od osęki, którą ciftło 
wydobywano. Na miejaoe przybyły komisye po­
licyjna i sanitarna.

Wybuch miny w kamieniołomie. Wczoraj w 
kamieniołomie inżyniera Zsrsyokiego w Zakrzó­
wka wybuchła mina, którą robotnicy zakładali
cslera rozsadzenia skały. Dwaj rcbotijity, zajęci 
przy zakładania miny, odnieśli b»rdso oięłkic- 
rany. Jeden z nich, lic:?,cy lat 61, Michał Ko- 
styna, ma wypalone oczy, całą twarz poranioną 
w okropny sposób, lewą rękę ziatnarą, nadwy­
rężony lewy obojczyk 1 Uosne rany po lewej 
stronie c tł«. Stan jego jts t prawie beznadziej­
ny. Drngi, 30 letni Józef Mjśkowakl, odniósł 
lżejsze, niemniej jednak poważne rany. Wzrok 
ma wskutek poparzenia zagrożony, odniósł także 
rany na rętach i nogach. Stan jego na ogół ni* 
przedstawia wielkiego niebezpieczeństwa. Oby 
dwaj, odwiezieni na oddział ebirurgiesny szpi­
tala św. Łazarza, znaleźli tam bezzwłoczną i 
bardzo troskliwą opieką.^" J

Polioya wyśledziła spr<>wcę tej kradzieży 
w osinie Józefa Kopoiaka, murarza l  Mo­
gilan.

W papierosie, który wypalił emigrant, znaj 
dowało się opinm.

P. ian Kosoń, fnnkcyonarynsz kolei, prosi 
nas o zaznnezenie, że nie jest krewnym, ani 
nic wapólnego nie ma z osznz^em tego samego 
imienia i nazwiska, o którego aresztowania do­
nosiliśmy wczoraj.

Zaginięcie dwóch uczniów. Jeszcze w dnia 
18 bm wydalili się z domu przy ni. Ogrodo­
wej 1. 3 dwaj nczniowie: 13-letni HenryK Ko­
na: i 14 letni Henryk Szarek i dotychczas nie 
powrócili. Cbtopey mieli się ndać podobno na 
wycieczkę do Ojcowa.

Wyrodna m .tka Dn. 29 bm. porzuciła jakać 
nieznana kobieta pod szpitalem św. Ludwika 
niemowlę płci męskiej. Dzieckiem zajął się 
tymczasowo szpital. Policya wdrożyła poszuki­
wania zr wyrodną matką.

Małoletni włamywacz. Do Jednego z mie­
szkań przy ni. Koletek 1. 7, włamał się wczoraj 
wieczorem, wielokrotnie karany złodziej, 1 6 -le­
tni Gerson Schonberg t joż spakował sobie 
w toboły z łapem, gdy w tem nadeszła wtaści 
cielka mieszkania i Gersona oJdała w ręce po- 
licyi.

Fałszywy alarm. Wczoraj popołudnia zawe­
zwano straż pożarną na ol. Miodową 1 7, gdzie 
rzekomo miał wybneLnąó pożar. Straż pożarna 
po przybycia na miejsce, ognia nie znalazła i 
powróciła do koa>sr.

Ul. Miodowa st/uie z oiągł/ch fałszywych 
alarmów. Byłoby rzeczą wskazaną, by policya 
sprawcę tjeh niefortunnych żartów wyśledziła 
i odpowiednio nkarala.

Pigoda. Dnia 29-go lipea termometr do- 
Btedł ed - j -  11’8 do -|- 19‘3 O.',—  barometr wa 
hał się.

Dnia 30 go lipoa o godzinie 7 rano stan 
li&romstrn 737 1 mra, — tormomsira +  12 6 0. 
d a t? : zaehodnio-pótnocno-saehodni.

Stan pegody w Zakopanem. (Tnformacya 
krajowego Zwią-ikn turystyczneg'). Dnia 29 
lipca o godzinie 7-mej rano. — Ciepłota naj­
wyższa -f- 9 0 Cela., najniższa —•—. Ciśnienie 
powietrza —.—. Wiatr zachodni, pochmurno, 
wietrzno, Prognoza: chwilami deszcz.

Skandaliczna sprawa W sądzie krajowym 
karnym toczy się śledztwo przeciw Koperom, 
mr.toc i córce, które «>d dłuższego czasu zajmo­
wały się stręcseirem do nierządu małoletnich 
dziewcząt Koperówne zamieszkały na Prądniku 
Czerwonym i tutaj utrzymywały dom schadzek. 
Od czasu do czadu młoda Koperówna zapraszała 
do siebie swoje znajome i darzyła je alkoho­
lem. ?sndarmerya w Prądniku Czerwonym na 
kilkakrotne doniesienia sąsiadów zaczęła Ko­
perów ślrdzić. W ostatnich dniaoh śledztwo zo­
stało uwieńczona pomyślnymi rezultatami.

Jak iandarmery* stwierdziła, ofiarą Kope­
rów padła l5-letnia córka kupca krakowskiego 
p. M, którą po obicia szampanem przewieziono 
automobilem do hangarn w Rakowicash i tutaj 
przez t r z y  dn i  t r z y m a n o .  Ojciec dziewczy­
ny poszukiwał zaginionej przes polieyę. W trze­
cim dniu dopiero wykryła p. M. żsndarmerya. 
Do Rakowic udało się trzech żandarmów i za­
brało dziewczynę, która leży teraz w szpitalu.

Akta śledose zostały oddane prokuratoryi. 
Władze wojskowe ze swej strony zarządziły 
również jak najsurowsze dochodzenia.

Kradzież przy pomocy opium. Przed kilko 
dniami zgłosił eię do emigranta Michała Bog 
dana na dworou kolejowym jakiś nieznajomy i 
zaprosił go do siebie na ul. Skawińską L 12 
Po przybycia do usłużnego znajomego, emi 
grant rozlokował się jakby n siebie. Niezna­
jomy poczęstował go papierosem, po którym 
Bogdan usnął. Gdy się przebudził, zauważył 
brak zegarka i portmonetki z kilkunastu ko­
ronami,

Kronika zamiejscowa.
Krajowa Rada zdrowia. Celem ukonstytuo­

wania się Krajowej Rady 1 drów1 a na nowe 
trzechlecie 1913—1916 odbyło się w tych 
dniarh we Lwowie posiedzenie tejże rady pod 
przewodnictwem namiestnika Dra Korytow- 
jkiego. Namiestnik otwierając posiedzenie, po­
witał członków krajowej Rady zdrowia, podniósł 
Wałuość i trudność ich zadania, a dziękując 
za dotychczasową, bezinteresowną i owocną 
pracę, prosił, by i w następującem trzech 
lecin nie ustawali w nwej działalności. Następnie 
przystąpiono do ukonstytuowania się i do wy 
bora przewodniczącego.

PrzewodnicŁiicyiu wybrana Dra Fdw. Gerard 
Festenborga, zrstępeą przewodniczącego ia& Dra 
Hilarego Schramma. Dr FeBtenbnrg, podzięko 
wawszy za wybór, w przemówienia zwróconem 
do namiestnika, prosił go w imieniu krajowej 
Rady zdrowia o poparcie przy zastosowaniu u- 
staay o chorobach epidemicznych i w stara­
niach o uzyskanie państwowego zakłada dla o 
błąkauyeh zbrodniarzy. — Namiestnik odpowie 
Jzia1, że najchętniej poprze wszelkie siłowania, 
kraj. Rady zdruwia i że znane ma jest nie 
zwykłe przepełnienie zakładów dla umysłowo 
chorych w krajn f przyrzekł poczynić jak naj 
usilniejsze ętarania w kierunku uzyskania ta 
kiego zakłada.

Po odejściu namiestnika przystąpiono do o- 
brad, w których główne miejsce zajęły sprawy 
zwalczania cze wonki, sanatorynm w Tatarowie 
i rozszerzenia zakładu w Niemirowte.

TarnÓW. (Kor. r ł )  — Po wojnie magistra­
ckiej. — Sensacyą duia w naszem mieście 
jest zgoda, a raczej kompromis zawarty pc 
n emr.łych obustronnych wysiłkach między opo- 
zyoyą a dąkszością Rady miejskiej popierającej 
burmistrza Dra Tertila. Od szeregu miesięcy 
grapa radnych opozycyjnych weszła na drogę 
obstrukcji, a dążąc do obalenia burmistrza nic 
chciała dopnśdć do cohwalenia budżetu na rok 
1913. Zwyoiętył przecież interes miasta i dziś 
Rada miejeka weszła znown na drogę epokoj 
nych, rzeczowych obrad.

Poniedziałkowe posiedzenie odbyło się przy 
pełnym komplecie pod przewodnictwem Dre 
Tertłla, a powaga obrad nie została niesem za­
mąconą Jedynie r.»d sprawą mianowania, a 
względnie ustanowienia dalszych dwóch iekarzy 
miejskich dla ubogiej lodnośei wywiązała się 
dłpższa, nader rzeczowa dyskusya, po której 
uchwalono do rnbryki „pomoc lekarska" kwotę 
1400 K do końca roka 1913, a równocześnie 
przekazano Magistratowi opraoowrn'e w cyn. 
kierunku wniosków do bndżetn na r. 1914.

Obserwaoya Dżegały, mordercy prof. Bat- 
kowakiego, dokonywana przez psychiatrów trwa 
jeszrze w dalszym ciągu. Rozprawa przed są­
dem przysięgłych odbędzie się prawdopodobnie 
dopiero w października.

Pltrweza ofiara kanału jallcyjukłego. Z 
Brzeźnicy p'sią do m s: Dwaj robotnicy kana­
łowi wieczorem dola 96 lipea, wraoBjąe ze 
szynka toksm kolejowym, w Kossowe] naje 
chani prz‘ z pociąg, ulegli nieszczęśliwemu wy­
padkowi: jednu Józef Nicieja, ojciec 7-ga dzie­
ci nieletnich uginąl na miejscu, a drugi Kowa- 
lówka z Jaśkowie, straciwszy obydwie nogi, 
odwieziony został do szpitala w Krakowie.

0 zamach na dyrektora glmnazyum. Przed 
lwowskim trybunałem wyrokującym rozpoczął,- 
się rozpi awa przeciw rmkiemu gimnazjaliście 
Michałowi Miehaleznkowi, Ltóry dopuścił się 
zamacha na dyrektora żółkiewskiego gimnasynm 
p. EljLSza. Michalcznk napadł na dyrektora swe­
go onia 26 'aerwca br. i zadał ma kilka ran 
ciężkich w głowę kołem drewnianym. Michał- 
czak przyszedł przed zamachem piechotą do 
Żółkwi, uzbroiwszy się w tęgi drewniany kół, 
który, żeby nie wp-dł w oko, owini l starannie 
w papier. Dyrektor E, był w swe] k . noelaryi. 
Postanowił więc pójśó tam pod pozorem prośby 
o ś* ladectwo odejścia, a przy t aj sposobności 
ro, .trawić się ze znienawidzonym dyrektorem. 
Gdy nie ndało ma się r  kancelaryi użyć swe­
go „pakunku*, postanowił >alem zaatakować

p. Eliasza poza morami budynku szkolnego. — 
Niedługo potem dyr. Eliasz przechodził po skoń­
czonej paozie przez |>odwórze gimnozyalne. Wte­
dy Mlchalcmk, czyhający na sposobność, przy­
stąpił szybko do niego, natur lnie Już z „pa­
kunkiem" w ręku i sacząl go prosić niuytu o 
wydmie jakiejś książki, zabranej mu podczas 
rewizyi domowej. Dyrektor El'ae"; odpowiedział, 
że książki tsj jeszcze niem- i chciał odejść, nie 
przeczuwając nic złego. Wtedy ugodził go Mi- 
ohalczu<£ kolem-paknnkiem z cale] siły w tylną 
część głowy, a sam począł nciekać w stronę 
parku zamkowego. Pnścili się za nim w pogoń: 
ofieya* sądowy Myślińskf, tereyan Albinowski 
i jego pomocnik Zin. Przytrzymano go i are- 
szron.no. Michalcznk przyznaje, że nważa dyr. 
E i as* za sprawcę wykluczenia go ze wszy ot 
kich szkół średnich i cznje z tego powodu do 
niego żal, zaprzecza jednak, Jakoby planował 
na mego napi d

Rozprawie przewodniczy radca Roman Le­
wicki, oskarża prokurator Gruber, broni Dr Do­
brzański. Mała sala rozpraw, gdzie tciizy się 
proces, przepełniona jest publicznością.

Śmiertelny wypadek na polowaniu. Z Do- 
bromila donosi nam nasi korespondent: Za 
inieyatywą tut. zarządu lasów, urządzone sosta 
ło obiegtej soooty we wsi Leszczynach polo­
wanie na dziki, które pojawiły się gromadnie 
w okolicy. W czasie, kiedy biorący udział w 
polowaniu, przybyli na miejsce zborne i ozeno- 
dzili się na stanowiska, Jeden z młodych pra­
ktykantów lat rych tak niefortunnie obchodził 

! z bronią, że p< c°t strzał i kala ugodziła le- 
śnies go p. Langa w giowę, kładąc go trupem 
na miejsca. Wypcdfk ten wywarł w mieście 
wielkie wrażenie. — Zabity osierocił osworo 
dzieci.

Klęska powodzi. Ze Starego Sącza piszą do 
nas: Klęska, Jaka powiat nawiedziła, pochłonę­
ła wysokie eumy. Według obliczeń wydziału 
rady powiatowej, który w tym cela zwołał 
marszałek p. Bolesław Wittig, szkody w fun- 
dosin powiatowym wynoszą 3U0.000 K ; szkody 
w rolnictwie podaje starostwo na 230.000 K. 
Doliczyć do tego należy szkody, Jikie poczyni­
ła powódź na drogach krajowych (np. Sąez- 
Krynica 120.000 K), a będziemy miełi obraz 
klęski, sięgające] rozmiarami do pół miliona 
dwóch kroć stu tysięcy K.

Fatalna omyłka. Niejaki Anastazya Kanio­
wa (ni. Żółkiewska 118) posłała syna swego 
do apteki po ziółka francuskie. — Tymczasem 
chłopak przyniósł t. >*. wilcze jagody, które 
Koniowi, nie wiedząc o pomyłce, Jak się zdaje, 
aptekarza, ugotowała i zabójczy ich wywar 
wypiła. Skntek był straszny, gdyż kobieta za­
chorowała wśród objawów pomflfezania zmy­
słów. Stacya ratunkowa przewiozła Ją do szpi­
tala.

Dar na TSL. Z Dębicy piszą do ra s : Na 
ślubie p. Maryi z Odrowąż Pieniążków, właśoi 
cielki dóbr, córki śp. Ignacego, jednego z naj­
bliższych przyjaciół Asnyka, z p. Czesławem 
Łopnskim w dnia 26 lipca br. w Krakowie od­
bytym, złożono na rzecz dęuickiege Kola TSL. 
kwotę 220 K.

Straszny wypadek automobilowy. W tych
dniaoh padła ofiarą w ypal.n automobilowego 
ogólnie znana w Pozuańskiem, szanowana l ko­
chana p. Franciszka z Knrnatowskioh Potwo- 
rowska z Goli, córka śp. uarssałka Stanisława 
Kurnatowskiego z Pożarowa i Leontyny z Po­
tworowskich Pomiędzy Lubiniem a Jerką ,fiiu  
tek spadnięcia gumy z tylnego koła antomouil 
przewrócił Jię a p. Potworowska i córka jej 
panna Franciszka tak nieszczęśliwie wypadły 
z niego, ż » pierwsza zabiła się na miejscu, dra­
ga niebezpiecznie się poraniła. Przypudok zdarzył, 
że dwóch lekarzy, Dr Bossę s Kościana i Dr 
Górski z Krzywinia, było tam na miejsca. Ale 
p. Potworowska żadnego już znakn życia nie 
dawała. Leżtła w rowie z głową rozbitą, trzy­
mając w ręka różaniec; widocznie w tej chwili 
modliła się. Panna Potworowska według zdania 
lekarzy, może wyjść zdrowa z tej katastrofy. 
Szofer wyszedł zaś szczęśliwiej, bo ma tylko 
nieco potłuczoną nogę.

Wiadomość o śmierci śp, Franciszki Potwo­
ro takiej głębokim żalom odbije się w spułe- 
eseństwie naszem. Była to Jedna z najdzielniej­
szych niewiast wielkopolskich. W pracach spo­
łecznych żywy brała udział, dla biednych bojną 
miała rąię

Położenie w Łodzi. Łódzki „Rozwój" do­
sadnie charaktoryzuje rolę żydów, Jaką od­
grywają w obecnym zatargu fabrykantów z 
robotnikami w Ł^dzi.

„Brak gotówki, pisze „Rozwój", a co za 
tem idzie, slaby ruch zarówno w większych 
jak  i w mai. ch handlach, a przedewszyst- 
kfem u drobnych kramrrzy, głównych do­
stawców robotn.ków, powoduje ogólną sta- 
gnacyę, którą odczuwa każdy.

„Na strajku starali i starają aię zarobić 
tylko żydzi. Pomijając już fakt, że faDryki 
Ich, dzięki podwyżce, pracują na dwie zmia­
ny i że drobni handlarze. Korzystając z cięż­
kich czasów, skupują ostatTie graty i garde­
robę od strajkujących, by im potem gdy 
kryzys minie, sprzedać Je za podwójn, ce­
nę — żargonowe pisma podniosły nawet 
projekt szybkiego kształcenia żydów na tka­
czy, podały nawet nazwy firm łódiklch 
gdzie to Już zainleyowano i zacierają ręce 
z radości, że jeśli s tra |k  potrwa Jeszcze Ja­
kiś o*as, to współwyznawcy ich zajmą do­
bre po a*, u y i będą mogli skutecznie rywali­
zować z polskim robotnikiem".

Widzimy więc, Jakie jest stanowisko ży­
dów wobeo strajków łódzkich. Nazbyt ono 
samo rzuca się w oczy, aby je komento­
wać.

Z letnich siedzib.
2 kolonii wakacyjnej w Kochanowie. Pierw­

sza serya kolonistów i koion.Btek, mając po­
wrócić już tymi dniami do Krakowa po mie­
sięcznym pobycie n Kochanowie, żegnała się 
s nied i eię ostatnią ze wsią i lauam na roK 
caiy albo i na długo, bo z powodu sKromnych 
funduszów instytnoyi nie mogą te same dzieci 
wyjeżdżać rok po roku ua kolonię. Pod reży- 
aetyą pp. Kownackiego i Rydlińskiej, niezmor­
dowanych kierowników koionii, odegrała dzla 
twa ndetnie obrazek sceuiizny p. t. „8 n" na 
tle wyprdków w r. 1863, poeiem zaimprowizo-
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wala owłflT Birdeemą obecny® na nroes, sto- 
śel opiekunom kolonii, jakoto p. Dr Mareisle- 
wieaow), skarbnikowi instytneyi, p. prof. Orsiui- 
skiemu, wieeprozesowi, oraz Jego czcigodne] 
ffl iuotje, z prawdziwie maeiersyńskiem po­
święceniem goepod^sącej r-i kolonii, dziązująo 
im wAzjstkim oraz kierownikowi i kierowniezee 
kolonii, słowami prostemi za dobroć, w/roin- 
miatoś 5, eierpliwość. Ten objaw wdzięczności 
u..lej rzeszy wywarł silne “ rażenie na obeenej 
również ludności mieJscoTej włościańskie], za­
proszonej na urotsyitość, oraa na przygodnych 
gościach z Krakowa, poś.ód których było kilka 
urzędników magistratu krakowskiego, bardzo 
życaliwc^o protektora tak pożytecznej instytu­
c j i  — Szkoda, że fundusze nie pozwalają na 
szybki Jej rozwój. Może ofiarność dopisze, aby 
za rok drugie tyle dziatwy mogło korzystać a 
tego dobrodziejstwa.

Do Kryflicy pr.ybylo podtog listy Nr 10 do 
21 1‘pea rodzin 3538, a osób 5443.

Rymanów. Dzień „Macierzy Szkolnej* ks. 
Cieszyńskiego. — W niedzielę dnia 3 sierpnia 
odbędzie się staraniem komitetów miejscowych 
w. Rymanowie Zdroju i Rymanowie-mieście 
„Dzień kwiatowy* ua dochód Macieriy Szkolnej 
kv. Cieszyńskiego.

ria*lka. 22 lipoa odbył się coiaj dzień „Ma­
cierzy Se ;oinej“, połączony a festynem i zaba­
wę sanecsnę. Po potrącenia wydatków przy 
niósł cn 1356 K 41 h. Wynik wprost świetny 
w t* z eiężkim roku przypisać naieży Komite 
towi Pań z przewodniczącą p. Zofią Nikorowi- 
ozewą, które oddały się sprawie tak ważnej 
atrniniey polskiej na Zachodnie, jaką jesz M i­
eleni Szkolna Kt ięatwz Cieszyńakiego“. Równie 
wielkie zasługi okcło powodzenia dnia położył 
sam właściciel zdrojowiska p. Dr Kazim-erz 
Kaden, który i  całą swoją rodziną br» i udział 
w pracy około urządzenia tego dnia. Z Wyso­
kiem uznaniem i  zm irjć  także trceba ofiar­
ność naszych poiskieh firm kupieekioh, które 
pospieszyły z pięknymi fantami i gotówką dla 
festyun i  tym dniu urządzonemu.

Slaby ruch W Zcpotach „Gazeta fcdańakaH 
pisze: „Tegoroczne dochody, wpływające za 
knrtaksę, koncerty i kąpieie zimne wynoa*ą 
28.000 marek mniej, uniżeli o tym samym cza- 
ale roku przeszłego. Najwięcej daje się odczn 
wao niedobór za zimne kąpiele morskie. Wy­
nosi on coś oŁoło 10 000 marek. Na drągiem 
miejscu nie dopisała knttakss, która yrzyniubła 
mniej więntj 8000 marek mniej, aniżeli dat niej 
Także kurty koncertowe 7000 mk mniej do­
niosły, a &ąpiele ciepłe 5000 mk. Te mele do­
chody przypisać należy imnifjsaenin e'ę gości 
polskich, zwiasrcza i  za kordonów J a t  widać 
zatsu , Niemcy pczeeież potrzebują Polaków, ale 
dzisiaj sprawa tak się przedstawi*, iż Polaey 
NismoÓT i sopót nie potrzebują.

siliła także w ostatnich dniach znaezna liczba 
oehotników z Traeyi i z pobrzeża Małej Azyi.

Ćwiczenia artyleryl na wierzchołku Etny 
W ubiegłym tygodnia jedna z bateryj górskie­
go pułku i rtyleryi, stojącego icłogą w Messy-  
n i e  wykonała marsz w rynsztunku bojowym 
na wierzehołek Etny, zwany M o n p i b e 11 o, 
czyli na wysokość 3330 m nad powie.aehnię 
morsa. Po przybyeiu na miejsee, a w odległości 
zaledwie 200 m od krateru baterya ustawiła 
aię na linii ogniowej i oddała pewną ilość 
ostryeh strzałów.

Tak wyjście na górę, jak i sejśeie odbyło 
się bez wypadku i przyniosło zaszesyt artyleryl 
włoskiej, od której wyżej jeszcze żadna arty 
lerya nie odbywała awyoh ćwiczeń.

? •  * s w l j s ł i ,

Wykopaliska. W Słupcy koło Strzałkowa « 
Poznańsklem snaieaiono dwa garnki kamionne 
ze staremi pieniędzmi z esasó w Kazimierza 
Wielkiego (1333—1370). Po jednej stronie znaj­
duje się orzeł z napisem: „Moneta srebrna", 
po drugiej zaś korona 1 napis „Rex Poloniae*.

Akndelfliti góroiczą w Leobcil w roku bie 
żąeym skończyli z t/tutem InSynWa nmatępu- 
jący Polacy. Eageniuas Wlttek, rodem k Ku­
tnowskiego, Jan Sas Matkowski (ze stopniem 
Staakuniieie uzdolniony), z Mołotkowa -  GćleyJ 
Ferdynand 1..ud.al.ee z Dziedzic, Karol O- 
sse'da z Cieszyna i Zygmunt Korytowski z 
Krakou »,

Zlot 'OKOli W Berlinie. W tych dniach od­
był się tu XIII. Zlot okręgu V. (zachodniego) 
Związku Sokołów Polskich w państwie niemie- 
okUm, na lorze *yś'igowym „Olympia Park" 
Udział w sloeie brało 290 Sokołów i 140 So- 
kelie. Zjecbały się drużyny z Berlina i dalszej 
okolicy jak Niederlehne, CSppenik, Obersehone- 
weide, Frankfurtu nad O. itd.

Po czteiecfa latach! Ze S z m e k s u  (Wę­
gry) dononą : Odnaleziono tutaj zwłoki — zdaje 
się — poddanego Rkenzy niemieckiej, który 
zaginął przed 4 laty. Zwłoki leżał}* dobrze za 
konserwowane w śniegu i lodzie.

Prt»źr0czy*t8 suknie. Amery sanie nie żar­
tują z mudą. PrzeJroeiyst > suknie, Jakie lan­
sują niektórzy mistrzowie krawieccy w Paryżu, 
nie spodobały Im się w Richmondzie w Wirgi­
nii i zaprotestowano ostro przeeiwko tym R5nt- 
genowskim strojom. Pierwszą nieszczęśliwy o- 
l ars była miss Blosson Brcwnir g, która ze­
szłego tygodnia ukaz ta się na ulicy w pięknej 
przeźroczyste] sukni do kolana wyoiętej. Przy 
każdym kroku tak dużo było widać błękitnej 
pończoszki, że w krótkim czacie zebrała się 
olbrzymia masa ludzi. Zbiegowisko było tak wiel­
kie, że musiano rucn uiiesny wstrzymać. Przera­
żony stójkowy zaprowadził również prterażoną 
miss Blosson do komisaryatu, tam pyznaezono 
Jej 20 dolarów k iry, które też natyohmiast 
imusioną była zapłacić. Kiedy bię tłumaczyła, 
że kupiony w pierwsiorsędnej firmie kostyum 
ma prawo nosić, sędzia stanowezo odpowiedział 
jej, że kupiony r iwoiwer nie upoważnia do strze­
lania ludziom w łby.

Opera 1 operetka lwowska
w Krakowie.

Środa. „Luba niewinność", ô Łr* - 3 aktach
W. Łirskiego (ksiecl- Władysława LubonJrsk.,jgo).

() *rt k jEwu1, operetka w 3 aktach Fi. uui- 
szka Lenarc

Piątek. „Luba tewinn 5<5“, cnerntt a w 3 ttrch 
W. . “Kiego (księcia ta .. a Lubomirski jgo).

Sobota. „Życie paryskie", operetka w 5 aktach 
Jakóba Offenbach*.

Niedziela popoł. „Halka", opera narodowa w 
as tac h Staniał* a Moniuszki, z Józefą Z a char i ':ą 
tytułowej party’. Geny dramatu.

Niedziela wieczór. „E“ a“, operetka w 3 cn ach 
Fr. Lehara.

Poniedziałek. „Miłość cygańska", operetkr. - 
aktach Fr. Lehara.

Wtorek. „Znzia", operetka w 3 aktach Ri uyrego 
z Heleną Miłowską w roli „y( ulowej.

SroÓL , Zuzia", operetka w 3 aktaoh Benyi’ego 
z Heleną Miłowską w roli tytułowej.

Czwartek. „Kuglarz", opera w 3 aktach Masse­
neta I „Wesele w Ojcowie", balet w 1 akcie układu 
St. Faliszewskiego i E. Koszutskiego.

Piątek. „Zuzia", operetka w 3 aktaoh Renyi’egc 
z Heleną Miłowską w roli tytułowej.

Huta, Utmtin. Sztuki.
Towaizystwo Pi zyjaclói Sztok pięknych we 

Lwowie. Dyrekeya Tow. Przyjaciół Sztuk Pię 
knyeh ogłasza konkurs na premię dla Człon 
ków Towarzystwa. Premią tą ma być autolito- 
grafik barwna, odpowiadająca następującym 
warunkom: 1. Kompozycya figuralna na do­
wolny temat. 2. Rozmiar obrazu 60 na 70 em. 
3. Kość kolorów dowolna. 4. W konkursie mo 
gą brać udział tylko artyśei polscy. Nagroda 
w kwoeie 1000 K, płatna będzie w dwóch ra­
tach, a mfanowiele: po nagrodzeniu 500 K, a rugą 
zaś połowę nagrody tj. 500 K po w;, konaniu dzieła 
w litografii. GJyby z nadesłanych projektów 
żaden nie nadawał się do wykonani)! w litogra­
fii lub nie byt odpowiednim na premię, w ta­
kim razie Jury nie przyzna żadnej nagrody, 
Oryginał praey Bianie się własnością Towarzy­
stwa. Termin nadsyłania projektów upłjrwa 
dniem 1 stycznia 1914.

2  dziedziny wojskowości.
Alt ktczycy w armii niemieckiej I francu­

skiej. „M-tin” paryski podaje ciekawe z^sta­
wienie : Od uasu anek-yi Alzaeyi i Lotaryngii 
w armii niemieckiej było wszystkiego trzech 
ofiMrów. noohodsąeyeh z zabranych prowineyj, 
w mianowicie: pułkownik Seheucb. baron Char- 
pentler, purueznik kirasyerów, wreszcie drugi 
syn ministra Alzaeyi i Lotaryngii, Zora von 
Bulache, ale wejśeic jego do armii w randze 
oficera Lianów netta: i dopiero tej jesieni.

Tymczaaęm Franąya poMada ai pięćdziesię­
ciu generałów, rod. m z Alzaeyi i Lotaryngii I

Wymowne cyfry!
WlelkJo straty w greckim kerpueie oficer­

skim podczas wojny z Torcyą a następnie woj­
ny z Buf gary a. były powodem, że wódz nacztl 
ny, król K o n s t a n  t yn ,  awansował wielu pod- 
oflierów ezmnyeh i rezerwowych na chorążych a 
miayitkich ucanió- ostatniego roku w wojsko­
wych zakładach naukowych miano v ił podporu- 
ezokami

Do służby czynnej powołano obecnie naj- 
starszr roczniki armM erytoryalrei a miano-

Dział ekosoBicuy.
W ręce niemieckie — jak dono&rą — prz^- 

izłs fabryka papieru p. Weisera w Sassowip 
) ai rys a przeszła obecnie na wtasnuść spółki, 

Której 75 proo. własności posiada niemiecki 
fabrykant p spiera oys «retowegw Schnaba,
25 proc. dotychczasowy właśeieiel, który rd 
wnoeaećbie został dyrektorem fabryki.

Zarobki robotnicze w Rosyi. Petersburg 
„Dień” zamieszcza wysoce interesujące oblicze­
nia, dotyczące wysokości przeeiętnąj płacy ro­
botniczej w państwie rosyjskiem.

Na pierwszym planie stój metalowcy, któ- 
ryeh przeciętna płaca w Petersburgu waha się 
pomiędzy 473 a 523 rublami rocznie. W innyah 
dzielnicach przemyntowyeh przeciętny zarobek 
robotnika - metalo ./oa wyHosił w roku 1912 
397 rb, podczas, gdy płaea przeciętna robotni­
ków innych branż wynosiła 248 rb. Metalow­
ców podzielić można według działów przem-słu 
metale -ego w następujący sposób: robotnicy 
odlewni żelaza, stali eto. zarabiali 252 rb ro­
cznie, fabryk budowy mascyn 517 rb rocznie, 
innych działów 563 rb. W gub. Archangielskiej 
przeciętna płaea metalowca wynosi 423 rb ro­
cznie, w gub. Witebskiej 169 rb, Kurlandzkiej 
369 rb, LiflandskieJ 431 rb, Nowogrodzkiej 
215 rb, Pskowskiej 234 rb, Petersburskiej 523 
rb, Permskiej 270 rb, EsilandzLiej 353 rubli. 
Słowem, przeeiętna płaea metaloweów w catem 
państwie w roku 1912 wynosiła 33 rb miesię- 
t i r  e. W innych gałęziach produker! przeeiętny 
zarobek robotnika jest jeszcze skromniejszy. 
N-przykład, w branży obróbki futra, konopi i 
drutu 170 rb rooznie (14 rb miesięeznie), w 
branży obróbki bawełny 218 rb rooznie (18 rb 
miesięcznie), inni robotnicy przemysłu włókni­
stego zarabiają prieoiętnie po 7 do 20 rb mie- 
sięeznie.

Zrozumiałe jest, pisze „Dień", iż robotnik 
w państwie rosyjskiem, zarabiający 7 do 20 rb 
miesięeznie, za któro, w większości wypadków, 
musi utriymyw. ć rodzinę, nie n >że myśleć o 
pokarmie duehowym i skazany jast na nader 
niski posiom rozwoju kulturaluego.

Dwaj Ferdynandzi.
W tygodniku berlińskim „PlutusM, po- 

więconym głównie sprawom finansowym, 
ukazał się artykuł, który zsj<nuje się oso­
bami obu Ferdynandów, obecnie na teatrze 
wojny stojących przeeiwko sobie. Jednym z 
nich jest król Ferdynand bułgarski, drugim 
książę Ferdynand Hohenzollern, następca tro 
nu rumuńskiego.

Król Ferdynand bułgarski jest zbyt do- 
>rze znany czytelnikom, ażeby potrzeba po­
wtarzać szczegółowo jepo charakterystykę 
na kartach tygodnika „Plutua*. Natomiast 
przytoczymy charakterystykę drugiego Fer­
dynanda.

-Kblęciem. który swojego Imiennika i ku­
zyna przyprawił o tak trudne położenie — 
nie dzięki własnej wyższości, lecz jako miecz 
w obcym ręku — tym księciem jest Fer­
dynand, następca tronu rumuńskiego. Praca 
kulturalna, którą jego stryj królewski w 
ciątru Bwojegn panowania dokonał, nie jest 
majojszą, s praca króla Ferdynanda. 
Bądź c o bądf król Karot mlal do zwalczenia

wiele 1898, 94 i 96. Szeregi armii greckiej za-1 mniej trudności, aniżeli I Kobursk*. w

Sofii. Król Karol nie prowadził polityki wa­
hadłowej, lecz z chwilą, gdy zauważył, że 
Rosya nie nagrodzi go za pomoe, którą dał 
w r. 1877, przyłączył się do trójprzymierza 
natychmiast po jego zawarciu i pozostał 
temu trójproymlerzu wierny niemal przez 
lat 25, aż do chwili, kiedy polityka hr. Berch- 
tolda, wbrew wszelkim ostrzeżeniom berliń­
skim, zmusiła go zachwiać się w t*J wier­
ności.

Spodziewają się, że Wiedeń na każdy spo­
sób ułatwi mu powrót na dawmj drogę. Sę­
dziwy król z domu Hohenzollernów nie pro­
wadzi swojej armii osobiście, lecz postawił 
na jej czele swojego synowca i spadkobier­
cę, Ferdynanda. Ponieważ małżeństwo z Elż­
bietą Wied pozostało bezdzietne, przeto po 
pewnem wahaniu wybór następcy tronu, do­
konany przez króla, padł na Ferdynanda Ho­
henzollerna.

Książę Ferdynand, drugi syn księcia Leo­
polda, udał się w r. 1890 do Rumunii, jak­
kolwiek przez czas dłuższy królowa Elżbie­
ta nadaremnie starała aię o to, aby nastę­
pcą tronu został jeden z członków domu 
Wied.

Książę Ferdynand co do zdolności wcale 
a wcale nie może się równać z Ferdynan­
dem bułgarskim. Idzie on wolno, ale idzie 
wytrwale i pewnie, czyli ma wyższość, Któ.ą 
posiadają caęsio umysły mierne nad wiel­
kimi talentami.

Początkowo w Rumunii wcale nie był po­
pularnym. Klika rodziny Vacarescu — i to 
me ona jedna — nienawidziła go i zwalcza 
łs. Umiał przeeież przezwyciężyć te trudno 
śei. Na tym punkcie nie mało mu dopomo­
gło mądre małżeństwo z prześłLaną księż­
niczką angielsko-koburską, która przyniosła 
dynaotyi królewskiej w darze wyborne sto­
sunki rodzinne. Kra] wprost ubóstwia na­
stępczynię tronu i je] piękne dzlsci, a na­
stępca tronu Ferdynand ciągnie * tego nie­
małą korzyść.

Dzisiaj, jako wódz króla Karola, stoi on 
na caele wielkiej armii, która weszła do 
państwa Jego bliskiego kuzyna i imiennika. 
Dzięki akeyi wojennej, Rumunia — b/ć mo­
że — osiągnie to, do czego dążyła Butgarya. 
a mianowicie potrafi stać się niezależną oc 
wszystkich państw i zostać języcakiem u 
wagi na Bliskim Wschodzie*.

na starej ziemi bułgarskiej. Ostatnie walki 
przy Dżuma] a były dla Greków niepomyślne. 
Zoetali oni na całej linii odrzuceni.

Ateny, (T. B.) Jak ministerstwo wojny o- 
głasza, Gim u l dż i n  a została obsadzoną bez 
oporu. Bułgarzy podczas ucieczki podpalili 
dworzec i wysadzili w powietrze zapasy a- 
municyi. Sądzą, że linia kolejowa X a n t i -  
G i m u 1 d ż i n a nie jest uszkodzoną. 60 wago­
nów kolejowych i 4 lokomotywy zabrano. 
Mieszkańcy opowiadają, że Bułgarzy zosta­
wili także kifra dział.

Serbowie oblegają Wlddyń.
Bjgrad. (T. B.) (Urzędownie). Wojsko 

serbskie, które przybyło pud Wl ddyń,  osa­
czyło miasto i zajęło wieś T o p a r c z i k, 
oddaloną o 3 km od miasta. Z pozycyj na­
szych spostrzeżono białą chorągiew, wywie­
szoną w Widdyniu. Tymczasem jednak nie­
przyjaciel zdecydował się miasto dalej bronić, 

Bukareszt. (T. B.) Jak „Uniwersul* donosi, 
nadbszła do serbskiego poselstwa wiadomość 
urzędowa, że wojska serbskie b o m b a r d u ­
ją Wl ddyń .

Wielka liczba rannyoił.
Belgrad. (Tel. wł.) W ostatnich dniach 

przybyły tutaj l i c z n e  i w i e l k i e  t r a n s ­
p o r t y  r a n n y c h ,  które wskazują, że.walki 
ostatnich dni były bardzo krwawe. W Bel­
gradzie Jest 4600 rannych.
W sprawie okrucieństw Serbów 1 Gre­

ków.
Wiedeń. (Tel. wł.) Gabinet Radosławów a 

wystosował notę cyrkularną do mocarstw, 
w które] żąda u t w o r z e n i a  k o m i s y i  
m o c a r s t w  do z b a d a n i a  o k r u c i e ń s t w  
g r e c k i c h  i s e r b s k i c h .

Konfcrencya pokojowa.
(Telegramy „Giosa Narodu" z dn - 30 lipca.)

Narady delegatów.
Bukareszt. <T B.) W ciągu dnia wczoraj 

ezego odbyły się narady deległtów spray 
mierzonych państw, dalej V e n i z e I o s a  
z Ma j o r  es cu. jakoteż M a j o r e s c u  z buł­
garskim delegatem T o u s z e w e m .  Wczora; 
o goi jinie 5 popołudniu Tomszew był przy 
jęty przez króla. Liczne interwiewy tutej­
szych dzienników o przyjęoiaeh delegatów 
doprowadziły do tego, iż postanowiono na] 
większą ostrożność w enuncyaeyach. (Jchwa 
łono też o merytorycznej treści posiedzeń 
na "asie nie nie ogłaszać.

Co do przedmiotu konferencyi delegatów 
słychać, że przadewezystkiem omawiano za­
stanowienie operaeyj wojennych przed roz 
poczęciem rokowań pokojowych. Przybycie 
Y e n i z e l o s a  podziałało w tym kierunku 
miarkująeo na żądania Serbii, tak, że Jest 
nadzieja, iż konfereneya nie odbędzie się 
wśród huku dział. Ze strony sprzymierzeń 
ców oświadczają, i£ warunki postawione bę­
dą wspólnie, aby uniemożliwić Bułgaryi za­
warcie pokoju odosobnionego. We wszystkich 
sprawach oświadczają delegaci bułgarscy, 
nie będą robili trudności, w szczególności naj­
chętniej by widzieli prezydyum rumuńskie, 
ak inne kombinacye. Ogólne usposobienie 

co do prawdopodobnego przebiegu i trwania 
conferencyi Jest korzystne i spodziewają się, 

i;e za 10 do 14 dni konfereneya dojdzie do 
celu.

Pobtaohanlft n króla Karola.
Bukareszt. (T. B.) Król Karol przyjął wczo­

raj tureckiego posła Z e f a beja a następnie 
serbskiego prezydenta gabinetu P a s i c z a, 
dziś będą przyjęci czarnogórski, premier Y u 
c o t i c z  i grecki Ye n i z e l o s .  Przyjęcie 

delegatów odbywa się w porządku wpisania 
się na listę.

Pierwsze posiedzenie. I
Bukareszt (T. B ) Dziś odbędzie się w mi­

nisterstwie spraw zagranicznych p i e r w s z e  
p o s i e d z e n i e  d e l e g a t ó w  k o n f e r e n ­
c y i  p o k o j o w e j .  Będzie ono miało chara­
kter formalny. Wobec starań .rszystklch Jn- 
leresowanrch o gładki 1 szybki przebieg 
confereneyi, mają te wszystkie formalności 
.Ir najszybciej być załatwione.

Odgłosy aiojny.
Klęska Greków.

Berlin. (Tel. w ł) „Local Anzeiger" donosi, 
że generał Iwanow otrzymał posiłki na fron­
cie przeciw Grekom.

P r z y s z ł o  do b i t wy,  w k t ó r e j  Gr e -  
y z o s t a l i  p o k o n a n i .  Uciekają onf do 

lewrokop, paląc wioski i mordując ludzi.
Walki grecko-knłgarskle.

Salonika. (T. B.) Ze wszystkich stron do­
noszą, że walki koto Dżum aj a Ba l a  przy­
niosły ogromne straty. Bułgi bronili się 
rozpaczliwie. Oczekują tu wielkich transpur- 
iów rannych. Bułgarzy cofają się w kierun 
kd Dubniey.

Belgrad (Tel. wł.) Grscka armia prowa­
dzić będzie tak długo operacye, aż rtmie

Adryanopol dlaTurcyi.
Paryż, (Tel. wł.) E&ver b<-j przebywający 

w Adryauopolu oświadczył dziennikarzom: 
Niech panowie oświadczą Europie, że Adrya- 
nopola nie ustąpimy. Gdy będzie potrzeba 
będziemy do ostatniej kropił krwi walczyć o 
posiadanie Adryanopola. Takie Jest postano­
wienie całej armii tureckiej. Jeśli mocar­
stwa cucą Adryanopol Turcyi odebrać, to 
niech próbują.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Zgromadzenie 
muzułmanów w Adryanopolu wysłało do 
sułtana telegram, aby nie oddawał Adrya­
nopola. Deputacya poważnych obywateli tu 
reckich udała się z tą samą prośbą do 
rsądu.

synowie snłtana w Adryanopola.
Konsiantynopol. (T. B.) Następca tronu 

J u a s u f l z z e d l n  I drugi syn sułtana Z ia 
Ed d i n  przybyli wczoraj do A d r y a n o p o  
la,  gdzie przyjęto ich nader uroczyście. Na 
stępca tronu wygłosił przemowę, w które 
podniósł, iż dla Turcyi było bardzo bolesnem 
wydać nieprzyjacielowi drugą stolicę, miasto 
A d r y a n o p o l .  Dziękuje Bogu, że dzięki 
w a l e c z n o ś c i  a r m i i  (9 91! I) znowo to 
miasto zdobyto.

Rzym (I.B.) „Ag. Stefan!" donosi z Lon-  
d ;  nu,  że wczorajsza konfereneya ambasa­
dorów uregulowała w zupełności następujące 
kwesty e: 1) sprawę finansowego wsparcia 
dla Czarnogóry, 2) ofieyalny protokół w spra­
wie uregulowania kwesty! przystępu Serbii 
do morza i. i/yatyekiego, 3) wewnętrzna or- 
grnii t,j . Albanii. Tylko kwestya południo- 
1 a albańskiej grani, j  pozostała w zawiesze­
niu i zostanie w piątek uregulowaną. Sytua- 
cyi na półwyspie Bałkańskim nie omaw ano, 
ponieważ jest w toku akcya dyplomatyczna

Sytuacya polityczna.
Zwrot w opinii rnmnńsklej.

Sufia. (Teł. wł.) Prasa bułgarska podnosi, 
s w Bukareszcie nastąpił zwrot n a  k o ­

r z y ś ć  B u ł g a r y i .  Dzienniki zaznaczają, że 
Rumunia zdecydowała się n ie  p o p i e r a ć  
Greeyi i Serbii w ich nadmiernych żądaniach! 
przez co uzyskać sobie może wdzięczność 
narodu bułgarskiego.

Odmawiają wywiadów.
Bukareszt. (T. B.) Ponieważ „Unlversul“ 

podał rozmowę swego współpracownika z de 
egatem serbskim Sp a l a j k o w i c z e m  m 

sposób przekręcony, wszłscy delegaci uchwa­
li! odmawiać interwiewów.
Podjęcie stosunków greoko-turecklck

Ateny. (T. B.) Ponieważ rokowania między 
Turcy ą a Grecyą w sprawie ponownego pod- 
ęcia stosunków dyplomatycznych są prawie 

ukończone, spodziewają się, że wkrótce od­
nośny akt zostanie podpisany.

Delegat austryaokl.
Konstantynopol. (T. B.) Delegat austryacki 

na międzynrrodową k^mljyę dla ustalenia 
granief turecko bułgarskiej, major F i s c h e r  
przybył tu.

Z koniennegi anbasadoriia.
Londyn. („Biuro Reutera"). Wczorajsza 

c o n f e r e n c y a  a m b a s a d o r ó w  trwała 
,r?y godziny, poczem odroczyła się do pią­

tku.
Na wca orajszem posiedzeniu uregulowano 

ostateczniekwestyę a l b a ń s k i e g o  s t a t u -  
i u. Albanią będzie rządził książę, który zosta­
nie za 6 mieś. desygnowany. W międzyczasie 
zostanie zorganizowaną administracya. W 
:ym celu wyślą mocarstwa komisyę kontrol­
ną, która będzie się składała a zastępcy Al- 
janii 1 zastępców mocarstw. Komisya, o ile 

możności, Jak najszybciej aię zbierze. Gdy 
zaznsjomi się z istniejącemi w Albanii urzą­
dzeniami adminiztracyjnemi gminnemi, uczy­
ni mocarstwom propozycje w sprawie orga- 
nizacyi administracyi. Zandarmeryą będzie 
dowodził wyżriy oficer si wedziri, o co mo­
carstwa zwrócą się z prośbą do Szwecyi, 

Konfereneya w piątek zajmie się kwes- 
tyą granicy południowej Albanii. F rostyą 
marszu Turków na A d r y a n o p o l  nie zaj­
mowano się na 'konferencyi, tylko po kon­
ferencyi tworzyło ta sprawa irzedmiot roz­
mowy między ambasadorami. Jak słychać, 
lozostaje sytuacya w sprawie zgoanego po­

stępowania mocarstw niezmieniona.

telegramy.
(Telegra*? „Glosa Noro- — s lula 30 lipooj

Andyenoya.
Wiedeń. (Tel. wl) „Alb. Corr.“ donosi, że 

arcybiskup Skadaru będale przez cesarza 
przyjęty w Iaehlu na specyalnej audyency* 
na któ.-ej przedstawi stosunki Kościoła ka 
toli.K.ego w Bułgaryi.

Rozpuszczenie rezerwistów.
Wiedeń. (Tel. wł.) W kolach politycznych 

obiega pogłoska, że wobec załatwienia sta­
tutu albańskiego na konferencyi ambasado­
rów w Londynie, rezerwiści XVIXVI korpusu 
będą niebawem rozpuszczeni.

Gleida.
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy by­

ło dzisiaj bardzo słaba.
Zatarg Japońsko-amerykańskl.

Tokio. (T. b.) Odpowiedź Ameryki w kwe­
sty! kalifornijskie] nie Jest sadowalniają^ą. 
Rząd nery kański nie chce interweniować, 
taponia wystosuje trzecią notę do rządu a- 
merykański ego.
Cło na drzewo, węgiel 1 ropę z Rosyl.

Waszyngton. (T B ) Urząd skarbu ogłasza, 
że materysły opalowe i ' R o  i j i  nie mogą 
bj 5 wprowadzane bez cła. Klauzula o naj 
więk8iem uprzywilejowaniu odnosi się tylko 
do Ni emi ec ,  A u s t r y i  1 No r weg i i .

Przyjeoball do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Leon Łubieński s Ko- 

simlerz? "Wielkiej, Witoldowie Pyrzanowsoy z Ka- 
koloika, Stanisław Dobrowolski ze 3zoL!yo (Kieleckie). 
Mieczysław Kobylański z Zawadówa* (Ukraina), b u l  
? Fozierowski z .ai- (Egipt), Henryk Mickel 
z Wrocławia, Dr Oskar Isenberg z Mielca, Franci­
szek Haworka z Pragi, Eryk Olnlikl z Berlina, Ste­
fanowie Czerwińscy z Kraśnika, X. Czesław Bogaoki 
z Poznania, Dr Antoni Larral z Lyonu (Francya), 
Henryk Łainiekl ze Szczyo (Kieleckie), Antonina Per- 
ozy isai z Kraśnika, Karol Ż*ul z Pragi, X. Stefan 
Thiel z Poznania, Juliusz Paehhofer z Wiednia, X. 
Jan >r>ewski z Brczaoza, Dr Michał Monsiid z W 
na, Manranowle Byozkowscy s Piotrkowa, Koman 
Smoliński ze Switawy, Zdzisław Nanowski t  Dubro- 
mila, Karol Engelhorn s Berlina.

Nadesłane.
Za artykuły w tuj rubryce Reaokcra uie 

prayjmuja żadnej odpowiedaialneauf

Jesieil Pan pierpl n a  Sa*|Blfea ] pro.
szę używać słynnych Cstka I Jebi 

aeia smar.

na odciski 823 2 1 
storo działają natychmiast nłezrąso I bez wycina­
nia. Do >abyoia w aptekach i dr ogueryech Monarc hH

M A T T O K i m u

O S N N I K
Izby h a n d lo w i I p rz s iy s lo w a j ■  K ra k o w li.

z jdnia 30 Upoi 1913 r. godzina 1 w poi*

Waluty. 
Buble pnpletyws . . . 
Marki niemieckie,
Praik! papierowe...........................
20-to frankówkl w stosie.................
Dolary amerykańskie....................

Listy nastawna,
6•/, Listy saat. prem. Bonku Mpotees.

Listy zastawne Banku hlpot .
41/,'/, ifity loStawna Bi Pi krą).. .
4*/, LVty :astaw Be ika kr^j. , ,
4' *, Listy sast gaL Tow. kred. >. nieok.
4•/, Listy sast. gai. Tow. kred. 41-leŁ 
4y, Listy sast. gai. Tow. kred. 56-lsi
4 */«•/• ńlaL t i t  Śanku gaL £lah.i pnu 

ObUgî cye I pożyczki.
4•/, Galicyjskie obllgaoye proplnae. .
4•/, Pożyoska krajowa s r. 1893 , ,
4•/, I''iyozka miasta Lwuwa . . . .
4•/» rozka miasta Kr mowa , , ,
5•/, Ol a. u kemun.-ufl Baska raj.
4,/,,/|  Dniig. k o w e ls t  Banku kraj.
4*/, Obllgaoye kolelowa................. ...

Akcje.
Akeye Manka nipotioz birwie
Akcje Banka. Galio, dla h. I p. w Kra­

kowie
Akoye kolei Karo1 z Ludwika . . . .
Akoye kolei Lwów Osernlr-wce-JsMy

Pnbticue napisy długu.
4*/„•/, wspólna renu panlerowa . .
4*/„•/• wspólna renU ■■fearna. . . .
4*/, renU koronowa austrysc . i . . .
4’/, renU koronc e s węgierska . . .
4łjL renta susr., nka w -locie . . ,
4'7, resu  węgierska w slode . . . .
Kursa aę notowane bez kuponu bieżącego, który mą 

osobne obiie

Pizcą | źądzis
w Koranach

258 — 
117 25 
95 -5 
19 -  

482 -

90 RG
81 75 
'M 25
82 0 
96 20 
92 -  
81 80 
92 75 
88 -

98 — 
81 75 
< 50 
SJ 50 
89 -
79 75

400 — 
505 —

85 25 
85 25 
81 (3 
81 -  

105 75 
>■10 -

254
118 8596 2519
497 30

91 —
82 2591 7588 5997 2J93
82 80%
89 75

99
« 7582 5081 6j8J 1,‘
86 28

690
405
51.

85 7586 7482
81 io

106 84
100 a“
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Plaga nerwów
Pogadanka naukowa

Choroba nerwowa nazw ana ta'*źe neurasten ią . cbjaw ia się najcząśuiej 
przez szybkie zm ęczenie przez prędkie czerpanie sil twórczych, przez brak 
w sie ik ir] energii. Czuje s ę  cziow ifk ,j*k zb ity ; rano po w staniu z ió łk a  
zam iast b}ć wyaoczęfym, a je - t  ’ zmęczonym ja k  przedtem  wieczorem. Ja- 
ż«ii się do fc*go Fęsyiifbtą je s z jz e in m  dO lG § jrifW O £ci ja k : kłucie albo 
swędzenie w członkach, bicie serca, zaw roty głowy, trw oga i t. p. to stan  
je s l poważny i chory niedługu fcwaiif.fenje się d i z tk iadu  <51» nerwowo chorych.

Ale postępow a w iedza Zna lepsre m etody z p^biegawcze i wzmacnia­
jące  ja k  kuracye wodne, albo ćwiczenia g m  nautyczne, k tó re  wfsśuie za­
nadto  męczą nerwowe Oboby, lecz przedewszys<kiem w taioiwe odżywianie 
organizm u. J e s t  to  m etoda, k tó re j głównem działaniem j^ s t  „podniecanie" 
bez następnej n tra ty  energii, co je s t n ieuniknione przy środkach pobu­

dzających ja k  alkohol, kaw a etc. Ta m etoda odświeża 
umysł, pobudza energię, sprężystość fstw o u3uwa szyb­
k ie  zmęczenia. E te rg ia  się wzmaga, krew  się odświeżr, 
działanie serca się podnosi, a p r;ez  prędsza eyrkulaeyę 
krw i i wzmacnia i odżywia się lepiej cały organizm , a 
przenew ssyftkiem  'mózg i rdzeń pacierzowy. Trawienie 
się  popraw ia żołądek przyj mc je  k ładnik i fosforu i lecy­
tyny, k tó re  znajdują się w pokarm ach w w ielkiej ilości, 
ja k c łeź  i odżywcze sole krw i, k tó re  się w m leku i jajach  
w dostatecznej ilości znajdują i p rze traw ia  je  na pokarm  
nerwów daleko lepiej, skuteczniej i sprawniej ja k  to  może 
uczynić, k tórykolw iek chem ik w labore tcrj urn. To je s t  
właścina i na tu ra lna  droga odżywiania.' Odżywiać nerw y 
J e s t trc d n o  dlatego są  w szystkie t. z w. pokarm y m rw  ów 
praw ie bez e artości, a naw et szkodli«e.

W itin  lekarzy ożywa te j nowej m etody pobad .au ia , 
niotylko dla swoich pacyentów  ale i dla siebie sam ych.

Znakom ici profesorzy na całem św iecia zaprowadzili ją  w zakładach leczni 
czych i w ydsli w islką naukow ą rozpraw ę o niej.

Ps»of. Pettacca
nadworny lekarz papieża

Również 1 nadw orny lekarz  papieża i nadw orni lekarze  króla i królowej 
włoskiej wyrazili a!ę o te j m etodzie bardzo pochlebnie.

Pewien student pisze o tem co następuje:
Zwykły potes jest mi wstrętny. Opowiadam tylko fakty. Z powodu umysłowego 

przepracowania i niedostatecznego odżywiania tak upadłem z sił, że moi znajomi, 
o czem się dopiero Kiedyś dowiedziałem, byli przekonani żi już ze mnie niu nie uędzie. 
Cierpiałem tak straszny ból głowy, że czasem bat *m się stąpać. Używałem już kilka 
środków odżywczo wzmacniających nerwy, bez widocznego skuiku. 77 tem wpadły mi 
do rąk zawiadomienia o mjtodzie pańskiej. Kazałem sobie przysłać książkę o tem, o- 
twarcie mówiąc z bardzo małem zaufaniem. Mimo to postauow łem zrobić większą próbę. 
To było przed" dwoma miesiącami. Używałem stale mLtodę pińską bez zorany mego 
trybu życia. Po kilku dniaoh już się okazał skutek. Kojący ból głowy zniknął bez ‘lauu, 
ożywiły mnie niezwykła chęć do życia i uczucie twórczości sił' i mocy. Moi przyjaciele 
zu-jomi dziwią się że teraz tak  dobrze wyglądam, a ,a  stałem się niejako wędrującą 
reklamą dla metody pańskiej. Z powyższego zobaczy Pan, chociaż tego wyraźnie nie 
powiedziałem, że się Panu należy odemire gorą-.e podziękowanie.

Te wiarygodne siowa człowieka w,kształconego powinny każdego myślącego czło­
wieka spowodować do poznania metody tak skutecznie dzi.łającej, zwłarzczs że ona 
nic nie kosztuje. Karta poczt, pod adr. „Heilige Geist Adotkeke w Budapeszcie VII. Abt. 
wystarczy, a każdy otrzyma bezpłatnie i frauko stamtąd w powyższem piśmie wzmiau- 
kowaną książkę zajmującą i pouczającą. Jest jednak wskszane, zaraz napisać dopóki 
nie będzie wyczerpany nowy nakład.

w w li RJ 4P/Jr>7nT nT nInIr> lnT ^ n « « » o T»T<iP

KTO CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
Wy b o r o w y c h "

CO T Y D Z i E Ń  K S I Ą Ż K A  Z A 19 I P Ó Ł  KOP.

Nudnych k ie łe k  nie drukujemy. 
Najdą książka j e s t  zajm u jąca..

W ROKU 1913 MIĘDZY 1NNEM1 DZIEŁAMI WYJDĄ:

P a m i ę t n i k  B u k a ra ,  uzupełniający słynne Pamiętniki Ochockiego
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawity-GawrońsKlego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JO ć EFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr. J Ochorowlcza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa

Z nowości literackich polskich wyjaą azieła: 
Rodzitwlozówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmijewskiej

1 wiele innych.
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma-

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO

-  ł __ Całoroczni prennmeratorzy Biblioteki
H e z p f a i n a  p r « i  m i U l l j  Dzifil Wyborowych otrzymają tę książkę 
jako premium bez.pl na wytwornym papierze z Ilustrac w ozdobnej oprawie

Cena prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 2-50, z prz< syłką 315.
Za oprawę dopłaca się 1 rb. 69 kop.

Redaktor Zdzisław Dębicki.------------Wydawca Kazimiera Gadomska
Warszawa, Nowo-Sienna 2, teł. 114-30.

KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.
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PRZEWODNI K DLA ORT
H H  M I S T R .  L O / E R Y l  K L I K O W E J

zaw ierający  szczegów  re w arunki i plan gry 1-szej Loteryi, prze­
syła za nadesłaniem  25 h. w  znaczkach pocztowych, i zam ów ienia

na Losy przyjm uje:

Dom bankowy August Raczyński
w Krakowie

K o l l e k t u r a  c. k. l o t e r y i  k l a s o w e j .
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Posiadają na składzie firmy
w Krakowie: Heim i Ska, Sporn i Slsa, — we Lwowie: Alfred Hancock, O. T Win­
kler i Syn Ludwik Hoszowski, — w Andrychowie: J. Sowiński, Ignacy U o je r  i Sy­
nowie - W Bielsku-Białej: Franciszek Schlee, — Bochoia: Jan Miohnik, j .  Mi­
chnik ' — w lorszczowie ■ B. Blumenthal, -  w Brzesku: M. Hofsteter, — w Brzeża- 
nacb:’Drogu< r ja  . s aDitas“, — w Brzozowie: A‘. Mariniowa i spółka, Kopal Zwick>— 
w Chrzanowi i: M Wasserberger, — w ( z tkowie: L. Nost, — w Drohobyczu: Her­
m a"' Kru"z, — m Jarosławiu: E. Metzger, — w Kołomyi: S. & M. Feldmann, — 
w Krośnie: S. Janowski i Sp., — w Krzeszowicach: J. Edelmann, — w Łańcucie: 
Tobiasz Pudecbeitel, — w Limanowej. S. Zellner, — ir. Mieleń: F. Brandmanp, — 
W Mościskach: Moees Kampf, — w Now,m Sączu: Lichtmana, Franciszka
Kalt, -  w Oświęcimiu: Jakób Tub as, — w Ottybp: Jakób Bardfeld, — w Prze­
myślu: Jan Lorj s, J. Maftynowicz, Baruch S»lz,Ignacy V. oblfeld, — w Rawie-Ruskiej: 
K. Wartemberg, — w Rzeszd*J?: S. A. Zgórek, — w Żywcu: A  Pawlus^k-ewiez, 
A Waniok — ir S: mborze S. Langinger, — w Snn tynie: Markus Auerojch, 
w" Si ot winie; Jakób Holder, -  w Stanisławowie: H M . Yofel, -  w Stryju: Juda Fin- 
gGrer, -  w Szczakowej: Hermann Spita, -  w Tarnopol^ Hipolit Skowroński, -  
w Tarnowie: W. Bracb, — w Trzebini: M. A Markowicz, — w Turce nad Stryjem: 
Stanisław Turski — ”  Wadowicach: Jan Hułojewski, — w Wieliczce: Efraim Gold­
stein, — w Zablociu: S. Smulowicz, — w Zakopanem: Kółko rolnicze, — w Za- 
le8zcz, kacL Henryk Feldmau, — w Zatorze: Stanisław Pabak, — w Żółkwi:

Juliusz Cukier. ' 415 14 9

Niema na całym świecie l e p s z e g o  środka na 
s t r a s z n e  c i e r p i e n i a ,  jakie s p r a w i a j ą  
o d g n i o t k i ,  j u k   1 — ■

Cook’a i Johi\sorvva
a m e r y k a ń s k a

p a t e n t o w a n e  o b r ą c z k i  n a  o d c i s k i
0becn;.6 n a jp e w n ie j s z y  ćrcrdefc , k t ó r y  k a ż d y  o d o ł s k  w  8 —10  d n ia o h  
u s u H t  b e z b o le ś n i e .  — Próbne gztukf 20 bal. 6 sztuk w kartonie F li— do naby 
d a  w aptekach i d roguerjatj Monarchii. — Główny skład; „ Z u m  S a m i  Stiir“

G R A Z ,  S a o f c s t r a s s e  14. 8v2 5 3

W U 1 E
Stowarzyszenie z  nieogr. poręką założone w roku 1870

ul. S tr a sz e w sk ie g o  L, 28 (naprzeciw Uniwersytetu)

podniosło procent od wkładek na książeczki z 4 1|20|0 na

Spłaca procuDl od dnia złożenia 'i podatek rentowy.

130 mm
najpiękniejsze wybrzeże świata.

Ulubiony punkt zborny ele­
ganckiego, polskiego świata. 786 « 7

H o t e l e  
z plażą i osobnemi ka­

binami

E jtc e fs io r P a ła c e  H o te l 
G ra n d  H o te l d es B a in s  
H o te l If illa  R e g in a  
G ra n d  H o te l L id o

Ctm ki wiejskie —  Instytut Kinesiterapli i kuracja fizyczna.
Hotele godae polecenia w Wenecyi: Hotel Royal Danieli — Grand 

Hotel — Hotel Knglna — Hotel Y tto d a  — Hotel Be&u Rivage.

Zupy 
mleczne, 

papki, chleb, ka- 
kes, owoce 

i mleko
są to potrawy, które bardzo ko 
rzystnie wpływają na silny rozwój 
óttlikarnychdz ?ci. Mięso imięsne 
potrawy nie mają dla organizmu 
dziecięcego tej wartości, jak 
się nieraz sąuzi.

Dawajcie dzieciom Puddingi. 
sporządzone z proszitu puddin- 
gowego Dra O etkera a 12 h. 
z mlekiem i cukrem, z sok.em 
owocowym albo owocami, na 
Btę: nie ciasto i leguminy z pro­
szkiem do pieczeiiia Dra Oet­
kera  a bedzieeie żdziwi-ni po­
myślnymi rezultatami Dra Oet­
kera preparaty są wszędzie do 
nabycia wraz z receptami. Prze­
pisy wysyła także wprost 
gratis i opłatnie.

Dr A. Cetker, Baden-Wiedeń.
Proszę zwracać uwagę na p ra­
wdziwość fabrykatu Dra Oetkera

: P o d  g w a r a n c y ą  n a t u r a l n e  :

W I N A  M S Z A L N E
Rolnicze Towarzystwo w TVippach (Kraina), 
polectne gnri J< prrez a.siążęco-biskupi or­
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gwara > 

cyą naturaluych win mszalnych.
Białe wina nadzwy.iaj łagodne i dobre — 
dostawa od staoyi kolejowej Hałder.schoft 
koło GORS, p > K. 66—, do K. 60 —, 1001.
Szczególnie d e  l i f e i . t r  3, sortowane wina. 
jak Pinela, Burgundzkie białe i czarne, Rioi- 

ling & Zeloii po K. 65-— do K, 85 — 
Niżej 56 litr. nie dostsroza się. 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wipparh, 
tak, że jak.ekolwiek n a  d u ż y c l e  jest 
wykluczone. — Przy większych dostawach 

—. — — niża.e cciiy. — — —

to w a rzystw o  Rolnicze w  W ippach (K ra in a )

D R U K A R N I A

„GŁOSU NARODU"
W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35

TELEFON 190 TELEFON 190

Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju 

i maszyny pospieszne- Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące r broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 

bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne r^źneg^ rodzaju, 

zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio

W ie lk i w y b ó r

M t l i D t a y i
poleca 640 20 8

Kajetan Dudziak
Kraków, ul. Floryańska L  36 
Cyifijf u m ia rk o w a n e ..

H ow o o tw iic tc  k c n c i i o n o w a n .  
p r z e z  W ya. c . k .  J t a m i .a t n i c t w o

Blo^o pośrednich sin żby I posad
dla oficyalisiów i pryw.,orai dlu wszelkich 
kategoryj s łu ż b y  d o m o w e j ,  gosp., ] 
przi m , liandl restaar., h^tel i t. p.
Rządowo uprawnione Biuro pośre­
dnictwa orzy kujntia i sprzedaż)
majątków ziems, kam en., lasów, parcel, I 
wszelk. rodz. zakł. przem., h&ndl. etc 
A g e n c y a  n a n d l o w a  z upr w n do ■ 
pośredn. w ku 3 ue i sprzed, produktóo , 
ziemn., roln. i f»br. Przjjmuje sie i»~ 
stępstwapierwszorzędn. P T .F rm iT ow  I 
ase>.ur. b t a m s t a i r a  T a r u i t l  j  o- j 
w ic z a  b. prof. gimn. w  P o a g o r z n  

-j ul Krakowska 1. 7 ( ta i  przy starem . 
K moś ie) Nr. tei. 255W. Aarss alt. korce. | 
V St. Tjmidajowi z Podgórze. 977 iC

S. U. Krzyżanowski
księgarnia w Rpakomir

otrzym ali na skład główny i poleca:
Brantome. Żywoty pań sw a­

wolnych, przeł żył Boy 
w 2 tomach. Kr&.ów 1914 K. 25’— 
(wydaaie* zbytkowne w 
sickUDlej ilości egiompl.)

Dwa procesy anarchistyczne 
o; Krakowie. Kraków 1913 K. 2,— 

Englander IV, S/kóika pracy.
K raków , 1913.....................K. 2’60

Klemensiewicz Dr. Z. Zasady 
taternictwa, wy dane przes 
Sokt ę Turystyi>*e% T. T.
2 ilustracy mi Lwów, 1913 K. 2 60 

Manpassant de Guy. Wybór 
msm t. XI „Miłość". . . K. 3-— 

Miile Piotr Kamyczek. War­
szawa-Kraków .................... K. 2 50

Manteeeori Dr. Marya. Domy
d z ie c ię c e ..................... . K. 3‘60

Wyspiański S i., Wesele (wy­
danie  K. 4 —

Wiśniowski Józef. Sen dnia 
letniego Kraków . . . . K. 360 

— Djlina łez Kraków, 1913 K. 4 —
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

m i ł o s i e r d z i u  mm
poleoii. Bię dwie rodziny, któiycb nędza i ka­
lectwo ojców stwierdzone przez męshie 
Tow. św. Wincentego ś  Paulo w Krakowie, 
Łaskawe datki przyjmuje Admialstracyi 
-Gło»u Narodu1*. 212 0

męskich i damskich z ilustracyami. 
Jedyne i niezbędne dzieło w ję­
zyku polskim dla pp krawców; 
kosztuje z przysyłkĘ 3 K, 5 0  H. 
Adres na zamówienia: W o j ­
c i e c h  S a m a r z e w s k f .
mistrz krawiecki, Kónigshutte 
0|S. Uczę kroju listownie. Pros­
pekt do nauki kroju i cennik 
form darmo. — Wiele uznań *

P o l e o a  s i ę

z uwzględnieniem najnows.yob dekretów pa- 
pieskioh napisał

X. J ó z e f  K o te r b s k i .
Nabywać można w księgarniach Zygm. Je­
lenia w Tarnowie, lub u Aut ra w Kamionce. 
Wi. lfJej, p. loco. Cena egz. brosz. K. 1 80 
Jest to pierwsi a praca w tym Kierunku po 

wydaniu, dekretów papieskich.
* 912 2 2

IEl 500 KORON !!!
zapłacę Panu, jeżeli mój tępiciel korzeni

MR ia -D »l8 3 n n u
nis usunie Hańskich ottoiBhóWf b r o d a ­
w e k , t w a r d e j  e k O ry , 4®z boleśnie 
w przeciąć u 3 dni — Cena jednego słoika 
wraz z listem gwarancyjnym koron !■—.

KEM EhY, KOSZYCE I. 944 U) 3
Skrzynka pocztowa 12/3)1, Węgry.
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Zakład artysL-kamlenlaraki I bodowi.

; IdZEfa KULESZY
[ naprzeciw cmentarza 

w r,.akow ‘.J posiada 
■ wielki wybór gotowych 

pomników z piaskow- 
| ca, granitu i mannarn. 

Podejmuje i ię wyko- 
| nania grobów w miej- 

icn i na prowincji. 
Telefon 135S.

Jednorazowa próba
prze&otia każdego o jakości

„KAWY"
praw dziw e angielskie ceylony, palone 
zn pomocą gorącego pow ietrza, aparatem  
najnow szego systemu, jako  też i surow e 

po najtańszych cenach poleca

W. Olszowski
--------------- K R A K Ó W
M ały R ynek  róg S z p ita ln e j

Na ozas trw an ia  upałów !

KAPSLE i APARATY
S P A R K L E T S __

f l
FRANCUSKIE APARATY
do natychmiastowego sporządzania wszel­

kiego rodzaje
MUSUJĄCYCH NAPOJÓW

Odnojne prospekta i opisy d a r m o .
lIPARATY

do robienia WODY SODOWEJ
do raDycia u Rrmy

REIH I Spółka
Kraków, Rynek 37.

Bracia T e rc y a rz e
S-go Franciszka

(B rada Alberta nie) 
posługujący ubogim w Krakowie
K a im l.i  ul Krakowe a  43. Telefon 203. 
■usedają najpowszechniej używane meble 
g ięte wypiamne lub z ujedzeniem deszjzui- 
kewem t j . krzesła, foteie, kanapy, bujanki, 

taborety b m  we i l.klonowe. 
KÓwniei "rzyjmnją krzesła da .rj płatania 

uap/awy i politnrowania.

S to ły  i krzesła  
do wypożyczania

są na składzie.
Wycieraczki keketowe

•ras własnego wyrobn plecione trzcinowe 
w różnych wielkościach. 379 0

Chodniki kokosowe
do kościołów, urzędów na schody, koryta 

rze i do przedpokuL

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Euatacktee Sokala kiego w Kętach. Słcik 
00 hal. Opłata poczt 45 hal. za .allczką 

o 20 haL 476 50 21

P R Y W A T N E  G I U N A Z Y U M
z prawem publiczności, oraz

PE N 8T 0N A T

F I U Z  S G I O R  G U Z , G i m i i H - l i a s s c  29
1 —8 klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z państwowomi — znako­
mity p«n&/onai — dom własny — 
eony umiarkowane. 732 0

Gorzelnik
ablOfWcnt szkoły go. » ni, *‘j dublańskloj, 
z dłuższą samodzielna praktyką obowiązuje 
dawać wydatki możliwie wysokie poszukuje 

posady. Wiktor Januszewski Brzezany.

Btzeń Mm Wloiej
poszukuje na ozas wakaryi zajęcia lub lekcy! 
r w> azial.'wych niższych klas gimn. 1 rsal 
orf z buchaj teryi i innych p an n r  »an- 
dlowyrs. Zgłoszenia „M. Ł." do Admlnlstra- 

ey. „Głosu Narodu" 874 0

K w a l i f i k o w a n a  ®>o

Nauczycielka
posiadająca język niem ech „ francuski i ła- 
jmę, Bras roboty ręczno jak haft i t. p. 
pon—zuje lekcyi w miejscu' lab na wyjazd 
u  skromnym - j r  obrodzeniem. Zgłoszenia 

do AJiuljdstracyi „Głosu Narodn".

osobny wygodnie umeblowany dla _ 1 . li ,0 
2. inwiig. osób do wynajęcia od 1-go sierpnia 
b, r. Zi'łObZsnU. pod. Groble L. 20 II p .

front w lewo. 988 3 J

Gospodyni
w starszym wieku, inteligentna, zn ijąca się 
na gospodarstw i wiejskiem i kuchni — 
potrzebna do 3woru. — Zgłoszenia pod

Głosu Narodu".W . B . do Administracji 
984 » I

RZĄDCA
W z g l ę d n i e  i n t e l i g e n t n y  E k o n o m  
W surssyn. wieku po rzebny do dworu. — 
Kgtosz o1. rod W . D . do Admin^tracyi 

„Gto.J Narodu". 983 3 1

Polecamy gorąco wszystkim , którzy mają zamiar jechać 
do K n e ry b l lub K anady , aby udali się z peinetw zau­

faniem ty lko  wprost ao
Biura podróży Zofii Biosiadockioj w Oświęcimiu,

które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

URZĄDZONA w e d ł u g  n a jn o w s z y c h  w y m a g a ń  

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W M AM  WIE, ul. Fliryuski L  50. Filia: iri. Szpitalu L  IV,
Poleca w zakres masarstwa śrchedżące wymhy w jak najlepszym 

gatunku i o vybeni/m smaku.
rttZ B S Y Ł K T  O D W R O T N Ą  P B © »T Ą  RA P O B R A N I U .

I
I
I
I
I
I
I
I

CHEMIA i MIKROSKOP
są d iii najpotąiiśfejszą bronią w ręku
fabrykanta tutek I bibułek cygaretowych

Już nadszedł ten czas, że łajka wyrabiająca tutki cyg&.etowe, nie można 
nazwać na seryo fabrykantom! Dziś chcąc palaczom noutarczyć wyrobu 
o ils możności jak  najmniej szkodliwego, konieczną jest dokładna znajomość 
ebemii, mikroskopu i odnoónyoh ulepszeń ti chnicznj ca. To też ni, podsta­
w ia m yoh w łnsnyon ro zb io ró w  ohem ioznyoh i  badań m ik ro - 
akopow yoh, oraz na podstawie wyrobionego uiaku i f Lcbowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę oygaretową, znaną ogólnie pod nazwą:

„ S H L U E S O L - N O R I S I I

Nie wyliczam zalet, jaTio posiadają owe tutki cygaretowe ,,&ALVESOL- 
NORIS(( z watą w ustnlkach tejżo samej n i z .  y, gdyż są pow jzechnle 
—. . ,. . j j j .  znane 1 ulubione tak  -\ uraju jak . zagrań.ca. - — —

D O  A A B Y  C I A  W E  W S Z Y S T K I C H  T R A F I K A C H

I
I
I
I
I
I
I
I

I MŁ W . B EŁD O W SK I I
I FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK CYGARETOWYCH W KRAKOWIE i

GALICYJSKI
Związek Mleczarski

pod Patronatem Wydziału krajowego
=  L w ó w  u l. M ic k ie w ic z a  I. 26  = = = = =

dostarcza najprzedniejsze 559 20 12

MASŁO DESEROWE
w przesyłkach pocztowych i kolejowych po aacb każdorazowyoh notowań 

odpowiadających konjukturze targu.
Sprzedaż hurtowna I drobna dla Krakowa Plac Szczepański I. 8

D O B R Ą  S P O S O B N O Ś Ć  K U P N A

6 ciągnień rocznie 6 głównych wygranych
a mianowicie

3 po 400000. Fr., a 3 po 200000 Fr.
jakoteż większa ilość mniejszych wygranych nastręczają

LOSY TURECKIE
do nabycia za gotówkę, według kursu dziennego, albo też:

1 los Turecki na raty miesięczne po K. 7 — albo K. 10.—
- „ H „ 2 0 .-  

-  o0. -
9 n H n » . . . .
8 n n n .  w n n 90

z  u dtjj ohm isto -sym  pra w e m  b ra n ia  u d zia łu  w  ciągnie niach , po z a ­
p łaceniu  I rnty p rze k a ze m  pocztow ym , albo za  z a lic z  Obecnie po- 
'eosm kupnu tych losów, tern więcej, że przy obecnych jeszcze niekioh ku rsach , 
m . się nie tylko k o rzystn e  szar. e w ygranej, ale także i widoki ewentual­

nego podniesienia k u rs ó w .
BDWABD LTR 8A JJ Dom B ankow y  B ern o , Wielki Plac 23/25. 
Stall sumienni zastępcy wszędzie poszukiwani pod korzystnemi warunkami Ceny niskie.

Najlepsze czeskie źródła 1 T A N I E  P I E R Z E
1 kg. r e g o ,  dobrego, dartego 2 Kr., lepszego
1 Kr 40 h., najl. n a  ., p ó l  b i a ł e g o  2 Kor. 8‘j~b,
b ia ł e g o  4 Kor., b i a ł e g o  p u c h o w e g o  5 Kor 
10, 1 kg nąjl. ś n i e ż n o  b i a ł e g o  d a r t e g o  6 Kor. 
4 i h, 8 Kor, 1 kg. szarego p u c h u  6 Kol., 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., jujI. p u c h u  b r z u s z n e g o  
12 Kor. P r z y  o d b i o r z e  5  k g .  f r a n k u .

G O T O W A  P O Ś C I E L
z grnbonioianego czerwonego, niebieskiego, białego i żółtego inletu (Nanklng), 
1  p i e r z y n a  180 cm. dług. 120 cm. szer. z  2 - m .  p o d u s z k a m i  każda 80 ciń. 
dług. 60 cm. szer. ni ełnione nowym “Tt-rem bardzo trwałem p n e h o w e m  
p i e r z e m  16 Kor., p ó łp u c h e m  20 K or, p u c h e m  ?4 Kor., pojedyncze pierzyny 
10 Kor., 12 Kor., 14 Kor., 16 Kor, poduszki 3 Kor., 3 Kor. 60 fe l Kor., o ie- 
r z y n a  200 cm. dłng. 140 cml szer. 513 Kor,, 14 lo r . 70, 1 7 Kor. 80 i, ‘jlK er., 
p o d u s z k i  90 cm. dług. 70 cm. szi r. 4 B0r., 50 li, 5 Kor. 20 h, B Kor. 70 a.
P o d  c i o t k i  z mocnego gradlu -  pasł i i -,Q ćm. dług. 116 cm. i -  12 Kor.
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Ker. wy: yłane sa opłatnie. Zamlma dozwoluna 
za nlenadające stę wzrot pieniędzy. T . B e n i s e h  w D e s c h e n l t z  N r . >*65 

( C z e c h y ) .  Bogato ilustrowany cennik darmo 1 opłetnie.

N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C IB - NAJLEPSZEJ JAKOŚCI a g »

- WAPNO -
■  Z  W a p i e n n i k ó w  w  P o g o rz y c a c h  (Stacya kolej.) 5

Poszukuje się zdolnych zastępców!

I
I n fo r m a c y i u d z ie la :  741 30 7 Ti
F i l i a  B a n k u  H i p o t e c z n e g o  w  K ra k o w ie

p   ODDZIAŁ TOWAROWY.  i  «

[PLAC POWYSfAWOWY | 
[.LWÓW, PAŁAC SZTUKI.)
W Y S T A W A  R . 1 8 6 3

{PAMIĄTKI I DZIEŁA SZTUKI)
14  S A L . * mi o 1 4  S A L .
■■ Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczór. ■■
■ U /Cłon Rll h Młodzież ubejęa płci I wojskowi do wachmistrza włącznie płacą 5 
• łlo ię jj J U  II, tylko po 20 h n le rz y . — W poniedziałki wstęp | korona. ■

czysty dochód przeznaczony na fund. weter. r. 1863. ■ 
■■■■■■■■■— ■■■■■■■■■■■■■■■■■anUMUMMUMW dddddddPM wS
^ łY o Y o Y o Y o T o T o T ^ ^ T fiT ^ T ^ I^^T oT oT c^ łY fłT o Y o S S iS S D T ;?:

N
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Szmierdzonka
( K o r o n a h e g )  f f t r d b )

—  k o lo  C z e rw o n e g o  k la s z to r u  t. ■ ■ ■==
miejsca kąpielowe leży w prześlleznem miejscu a podnoża gćr P i e n i n  na 
. ironie węgierskiej. Drugi nutowe wyśmienitym stanie. Połączenie ze S e c e a -  
w n lc ą .  Pokoi 30 od 1 k o r .  5 0  l i .  — 3  H .  V .  czysto domowy: Śnia­
danie: mleko, k^wa i herbata z pieczywem; obiad- rosół lub zupa, pieczeń 
z ji^zy -ką, legum!aa; kolaoya: pieczeń i legumina -lbo sery, a w niedzielę 
owoce. W ikt kosztuje na osobę 5  K o r .  d e i e n n t e .  Wina krujowe. Sezon 
od 15  c z e r w c a  l o  k o ń c n  w rz e ń n ia . Muzyka cygańska. Szmierdzonka 
jako miejsce kąpielowo klimatyczne, szczególniej dla nerr owych i reuma 
tycznych, lerzj zastarzałe katary, bezkrwistość, pomaga na b zsenność i na 
reumatYzm. Najbliższe stacje  kolejowe: Nowy Targ; Szepe bela oarlangli- 
get, Podoiin 1 Stary Sącz. Poczta telegraf i telefon w miejscu. Zlecenia na 

wynajm mieszkań jako też wszelkich wy(aśnień udziela bardzo chętnie.

D y r e k c j a  T a t r o l o m n l c k a

S z m ie rd z o n k a  C K o ro n a h e g y f iird S )
979 3 1 S z e p o e m e g y e  W ę g r y

Kządowo S up.-awniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczyoh
poA firmą

R. Rżąca I Chmurskl
w  K ru k b m le , t a .  S t r i r u l y  1. 6.

wyrabia pod kontrulą komisji Przemysłowej Tow. LakarsLiego krak. poleoone
przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne
odpowladająoe saładem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Gles»hflbler»klej, Seltersklej, Ylchy, Homburg ,Ki8«lngen,
tudzież specjalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz 
lunę wody mineralne z przepisu proŁ Jaw or :iego. Sprzedaż cząstkowa w apts- 

kaoh i drogneryach. — Cenniki ua żądanie darmo.

lo i io i r ó  
@ |

M T O l o l f o l B l  f M f o l C o i l o i f o l f o i r ó i r ó l  lo J lo J L o J C o lL oJI l i i i I M1 WYBORNE MASŁO I
0 deserow e, stołow e i kuchenne po cenaol targowych wysyła pocztą i koleją. ©

© M leczarnia Ł u c za n o w ic k a |
©  w Krakowie, ul. Czarnowiejska 1. 70. m o I
0  @

HIYSL ROBOTNICZA
Organ Polskiego Zjednoczenia Zawodowego 
Chrzęść. Robotników z siedzibą w Krakowie

WYCHODZI CO DWA TYGODNIE 
Prenumerata wynosi rocznie kor. 5

„Myśi Robotnicza"
botniesem, sawodowem, redagouaneoi w duchu chrześci­
jańskim. — Ioformaje dokładało o ruchu robotniczem 

I życiu sr stowarsLf-*enlaeh robotniczych

ro-

„Myśl Robotnicza"
czniklem praktycznym dla chcących, pracować w stowa- 
— . i —a  11 y s j£jnlacł robotniczych

In fo r-
p o d rę -

Z A K Ł A D

BRACI
TREMBECKICH

w Krakowie 
Rakowiecka l. 7

(dom własny) Telofoa 162 
Podejmuje się wykonywa­
nia w szelklch robót w za­
kres ten wchodzących, 
a w szczególności GRJBO* 
WCOW I POMNiKOW, 

tak w miejscu jak 1 na prowiacyl. Po- 
leca wielki wybór gotowych pomnlkóe 

z piaskowca marmuru I granita.

LOKAL
przy ul. Brackiej L 11. partu.-, cały, specj­
alnie uiządzony z boazeryami, linoleum, wo­
dociągiem, 2 duże ubikaoye, 8 gabi­
nety, 3 piw nice du&e suche, podwó­
rzec z wodociąg'em, kloaki z portalem ca­
łym frnntowym, nadający sie specjalnie na 
•kład w in a , bufet, ewentualnie na 
biura  i t. p. zaraz do wynajęcia, wiado­
mość w handlu E. Smidowicza Kraków, Linia 
A—B „poprzednio przez kilka lat był tam 

skład wina." 964 3 1

PrtwśJws barneńsKie materyały
na sezon „iosennj i letni 1913

1  Kupon 7 Kor. 
1 Knpsn 10 Kor. 
1 Knpon 15 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Knpon 20 Kor.

Jedntupo,i31D 
m. dług na oałe 
ubranie mętkle(surdut, spodnio i _ >- mizelkę) wysti nnt- cy, kosztuje tylko
1  kupon na czarna borataio wiijjtowa 
*0 kor. jakoteż materye na r z u tk i ,  
koatynmy turystyczne, jedwabaej!kaft- 
garny, materyały na Sekułę damskie 
itd. wysyła po csnaoh fabryeznyoh zo 
swg rzetelności i porządku znany 

okiad fabryczny sukna

Siegal-inhot w Bernie, Morawa.
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wproit n nrmy Siegel-Imhoi 
w fabryce są zu-uzne. stałe amtanuze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia ukd- 
iccznij się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

Do L. 78788/913.
Ba.

Ogłoszenie licyiocyi.
Odem oddanip „ przedsiębiorstwo

robó t:
a} ziemnych 1 murarskich,
6) kamieniarskich,
c) ciesielskich,
d) dekarskich,
e) blacharskich

wykonać s'ę mających p rs / budowle 
szkół w dzielnicach:

I. Łobzów,
II. Dąbie,

III. Płaszów,
Magistrat rozpisuje łicytacyę ofer­
tową.

Oferty wnosić można na każdą 
«k o !ą z osobna lub na wszy&tkie.

Magistrat zastrzega sobie Jednak 
rozdział robót według swego uzna­
nia Plany, warunki ogólne 1 uzcze- 
gółowe budowy przeglądać można 
w Budownictwie miejskiem Oddział 
A (IV. piętro drawi Nr. 6) między 
godziną 11 a 2 z południa — gdzie 
również można otrzymać formularze 
ofertowe.

Oferty, należycie ostęplowane i i»- 
opatrzune k witem ze złożonego w Ra­
bie miejskiej wadyum w wysoKośui 
2V20/o sumy ofertowej, wnosić na­
leży w temże biurze do dnia 18go 
sierpnia 1913 r. do godziny 2-teJ 
w południe, poczom nastąpi otwarcie 
ofert w sali posiedzeń Magistratu.

P p i a l  slol. k r f l .  niasta I r a t u a .
Dnia 23 lipea 19l3 roku.

OM

Willa murowana
dachówką krytk, z półtora morgo­
wym ogrodem owocowym i warzy­
wnym, tuż koło starego lasu nipilko- 
wego, obejmująca l 1 pokoi z .m o ­
stkiem! potrzelmemi ubikacjami i szo­
pą na garaż, 10 minut drogi od etacył 
Krzeszowie-, nad a jąca  się znako­
micie n a  pensyonat lub sanatoryum  
jest zaras do nabycia. Wlalontuść 
w Krakowskiem Bii rze Ogłoszeń, Kra­
ków, karmelicka 15, w godzinach po­

południowych. 989 81

N a Jw y b o p n .« ja * v

Turkostanskie melony cukrowe
Koszyk joołtowy 5-cio Kg. K o ro a  c m  
Przatyłka kolejowa 25-cio Kg. K opoh  8-— 
dostarcza Szilagyl, Eksport ewoców 

KiakOres-Węgry. 948 10 3

świeże, naturalne w 5  cio z.ilo, oh paczkach 
po Ker. 10 oplb»tone wysyła do.H  w y e y l -  

k o w y  w Korozyniw kolo Kros *a.
972 3 1

Wina
do Mszy ża. dostać można 

po senle:
WINA stołowa 1. po 70 h. — 80 h.

„ ToLaj 1. pc 1 K. 20 h. — 1 K 40 h.
2 K. -  8 K 

. Atsu słodkie u po 5 K. — 7. w be 
oskach, a We flaszkach e 30 hal. d ro łj

a k i. Pietra Krswssz w lB8bsswse«d
Szepesmegy (Węgry).

NjkłiUleBi Spółki koau tytow ej właśololeli „Głosu Narolu<(, Wyd iwo”, I odpowloglzlalny redaktor JAN MATYASIK. Drukarnia „Głoiu Narodu" w KruLowle, ul. św. Toaaaza 35, pod nt-iądom J. R. Dobruńsklęgo,


